„ 


Nr 119. 


Kraków. Sobota 25 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: półrocznia kwartalnie: miesiecznie 
W miejscu . . . . . . . . .| 24 koron 12 koron 6 koron 2 korony 
W Austro-Węg., z przesyłką poczt. | 32 , 16 , ò 2 kor. 70 h. 
W Państwie Niemieckiem . . . 40 , 20 , 10 . 80. 60, 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach | 48 ,„ 84 , IF a 4 „ —, 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.: — we Lwowłe w Biurze dzien- 


ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9. do nabycia po 12 b. 
Prenumeraię przyjmuje się tylko na caty miesiac. 

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inserąty) uprasza się 
tadsyłać tranco do Administracyi „Ñ. Reformy“ w Krakowie, — Listów niefrankowanych 
nie przyjmuje sie. 

Rękopisów nadsytanych Redakcya nie zwraca. 

Adres Redakoyi i Administracyi: „N. Reforma“ ul. Jagiellonska 16. 
Telefon Redakcyi Nr 41, Administraoyi 401. 


Zawsze cisami. 
Kraków, 24 maja. 


Jak pod ukropem zwijały się wczoraj w Ko- 
le polskiem nasze Kkscelencye, przypierane do 
muru, aby w delegacyach podniesiono prześla- 
dowanie Polaków w zaborze pruskim. © j 

Pisaliśmy już przed paru dolami, źe nie- 
szczere ze stanowiska polskiego, oportunistycz- 
ne, iście c. i k. aunstro-węgierskie postępowanie 
polskich członków delegacy!. uważamy wprost 
za szkodliwe dla interesów kraju i narodu. Ci 
panowie, zdobni w złote kołnierze i gwiazdy, 
połyskujący tytułami tajnych radców, czują się 
w delegacyi nie posłami, nie przedstawicielami 
kraju i narodu, lecz urzędnikami wspólnych 
ministerstw. Oni absolutnie żadnego, i to od 
wielu już lat, nie wywierają wpływu ani na 
zagraniczną politykę rządu, ani na kierunek 
administracyi wojskowej, lecz płyną z prądem, 
popierają z góry narzuconą sobie politykę. Co 
robią w Radzie państwa, tosamo powtarzają, 
w drugiem i to gorszem jeszcze wydaniu, W 
delegacyach. Więc nic dziwnego, że ani kraj, 
ani naród żadnego z tych delegatów nie mają 
pożytku, & szkodę ponoszą większą, niż gdy- 
byśmy w delegacyach żadnego nie mieli przed- 
stawicielstwa, bo wtedy moglibyśmy powiedzieć, 
że to, CO nas krzywdzi. dzieje się wbrew naszej 
woli i zamiarom. 

Posłowie demokratyczni Koła polskiego pod- 
nieśli wczoraj z naciskiem potrzebę upomnie- 
nia się w delegacyach o barbarzyńskie prze- 
śladowanie żywiołu polskiego w sprzymierzo- 
neiu państwie pruskiem, i o sprzeczne z trak- 
tatami międzynarodowemi wypędzanie z Niemiec 
austryackich poddanych polskiej narodowości. 
Wymowne, przeciw przymierzn z tak pojmują- 
cemi swoje obowiązki Niemcami, przytoczyli 
argumenty posłowie: Romanowicz, Doboszyński, 
Grek i Danielak. Śmieszna zaista rzecz, jak 
nieprzyjemnie czuli się dotknięci tą dyrektywą 
członkowie delegacyi: Kozłowski, Dzieduszycki 
Jaworski i ci, których przemówienia pokryła 
noc poufności obrad Kołowych. P..-Kozłowski 
był w oportunizmie swoim do tego stopnia ostro- 
żnym, że wyraził nawet obawę, czy zbyt Śmia- 
łem wystąpieniem w delegacyach nie zaszko- 
dzimy naszym rodakom w Wielkopolsce. Bardzo 
być może. że p. Kozłowski wyczekiwać będzie 
na buł; papieską, która zym wypadku. pO- 
dobnie jak w sprawie d Bozego, dała mu 
niezbitą wskazówkę postępowania. A p. Chamiec, 
dźwigający dotąd na swych barkach obowiązki 
członka Wydziału krajowego i parlamentu, i dla 
tego rzadko pojawiający się w Wydziale kra- 
jowym, a jeszcze rzadziej w Kole polskiem, 
skorzystał ze sposobności, aby pftzestrzedz przed 
doraźnem traktowaniem barbafzyńskich rugów 
pruskich, — nie porozumiawszy się przedtem 
z prześladowanymi rodakami. Eks. Dzieduszycki 
przestrzegał znowu przed robieniem trudności 
hr. Gołachowskiemu, bo to przecież rodak, — 
a uwieńczył dzieło Ekscelencya prezes Jawor- 
ski stwierdzeniem faktu, że Koło w sprawie 
polityki zagranicznej „żadnej nie powzięło uchwa- 

“= — to znaczy, że delegaci polscy nie po- 
trzebują się krępować żadnemi względami i 
dalej jechać mogą w prądzie polityki Grołnchow- 
skiego i Krieghammera. i 

Ot, na czem kończą się wszystkie, najle- 
pszemi chęciami i najzdrowszą myślą nacecho- 
wane argumenta demokratów w Kole polskiem! 
Wszystko pada pod obuchem kliki, związanej 
żelaznym łańcuchem z dworem i rządem. I ci 
ludzie, uprawiający z całą świadomością rze- 
czy politykę centralistyczno-niemiecką, podczas 
wyborów, z całym cynizmem, przybierali pozę 
Catonów narodowych i prawili nam kazania 
o patryciyzmie! Fałsz, obłuda, sobkostwo, opor- 


tunizm — wszystko, co kto zechce, znaleść 
może w polityce tych „panów, tylko podkładu 
narodowego domacać się w niej niesposób. 


Mowa posła Romanowicza 
wygłoszona w labie poselskiej podczas rozprawy 
nad art. I ustawy o twestycyach kolejowych d. 

21 b. m. 
(Według zapisków stenograficznych). 

Wysoka Izbo! Jeżeli o tak spóźnionej porze 
jestem zmuszony głos zabrać, świadom jestem 
obowiązku nienadużywania zbyt długo cierpli- 
wości zmęczonej już Izby i spodziewam się, 
że zanim wskazówka tego zegaru przebiegnie 
połowę swej jednogodzinnej drogi, wywody mo- 
je będą skończone. Muszę jednak głos zabrać, 
ażeby odpowiedzieć na niejedno, co tu zarówno 
w rozprawie ogólnej, jak i dziś w rozprawie 
szczegółowej nad art. I powiedziano — a za- 
razem dotknąć tych ogólnych punktów widze- 
nia, dla których oświadczamy się za tym pro- 
jektem ustawy. 

Przypominacie sobie szan. Panowie, że pier- 
wsze przyjęcie rządowego projektn o inwesty- 
cyach kolejowych zarówno w opinii publicznej 
jak w tej W. [zbie było bardzo chłodne, z wie- 
lu stron nawet odporne. Jeżeli z tem porówna- 
my tę prawie z wszystkich stron objawioną 
teraz gotowość uchwalenia tej ustawy, to na- 
suwa się pytanie, jaka była przyczyna pierwo- 
tnego chłodnego przyjęcia i dokonanego obe- 
cnie zwrotu. | 

A może się nie pomylę, gdy powiem, że za- 
raz po pierwszem przeczytaniu projektu rzą- 
dowego wszyscy musieliśmy przyjść do przeko- 
nania, że wyraz „program inwestycyjny", któ- 
ry wypisano na czole tego programu, był za 
wielkim wyrazem w porównaniu z treścią pro- 
jektu (głosy przytakujące). W projekcie tym 
jest tylko jedna pozycya, którą muszę uznać 
jako rzeczywiście ekonomiczną inwestycyę, a 
prócz niej tylko niektóre małe budowle kole- 
jowe. Mam na myśli. jako inwestycyę, drugie 
połączenie z Tryestem. Jest to ekonomiczna 
idea, jest to cel ekonomiczny. Inne części pro- 
jektu albo są natury strategicznej -— jest też 
między niemi taka mała „konieczność państwo- 
wa“ natury fiaausowej, która jednak wielką 
cyfrą 80 milionów się zamyka, refundacya do 
kas państwa — albo są to takie wydatki, któ- 
re właściwie w zupełnie zwyczajnym zarządzie 
kolejowym powinny były być poczynione. 

Są to takie wydatki, które, jak n. p. przy 
niektórych kolejach galicyjskich, nie są niczem 
innem, jak tylko skutkiem trwającego przez sze- 
reg lat zaniedbania najważniejszych potrzeb tych 
kolei. Jeżeli który z Panów widział dworzec 
kolejowy lwowski przed rokiem, zanim jeszcze 
został zburzony, z pewnością mi przyzna, że 
budowy dworca lwowskiego nie można przecie 
nazwać inwestycyą. Jest po prostu tylko to, 
że budynek, który już w zupełnie naturalny 
sposób był prawie na upadek narażony, musi 
być zastąpiony nowym. 

Tak więc zapatrywania na pierwszy projekt 
rządowy były wcale skeptyczne. Obecnie zaś 
różnica między projektem rządowym a komi- 
syjuym jest bardzo nieznaczna, — przybyły 
tylko niektóre uzupełnienia. 

Czemże się stało, że obecnie w miejsce owe- 
go odpornego stanowiska, jakie pierwotnie za- 
Jęto, widzimy stanowisko sympatyczne — nie 
mogę powiedzieć entuzyastyczne, ale w każdym 
razie takie, z którego na pewno wnosić można, 
że projekt będzie przyjęty ? 

Wyraz „inwestycye*, który sam dla siebie 
jest programem, a na projekcie rządowym był 
wypisany, padł na grunt wyschnięty, który 
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skutkiem długoletniego zaniedbania wszelkiej 
ekonomicznej działalności łaknął jej ożywienia. 
Więc pochwycono owo hasło inwestycyj i po- 
wiedziano: skoro rząd staje przed nami z in- 
westycyami, niechże stanie z wielkiemi, praw- 
dziwemi inwestycyami. I rząd też przyszedł z 
wielkiemi inwestycyami, przedkładając ustawę 
o drogach wodnych, która, jak się spodziewam, 
wkrótce przyjdzie pod obrady, a wobec tego 
jest też i większa gotowość uchwalenia tej u- 
stawy o kolejach. Witam przeto tę ustawę z 
tego głównie powodu, że uważam ją jako po- 
czątek prawdziwie ekonomicznej polityki inwe- 
stycyjnej ze strony rządu i Izby. (Potakiwa- 
nia). 

I tu przechodzę do art. I. Austrya zajmuje 
wśród wszystkich państw europejskich co do 
gęstości sieci kolejowej miejsce bardzo niskie. 
Jeżeli juź pominiemy cyfrę belgijską 2052 klm. 
długości szyn na 10.000 klm. kwadr. powierz- 
chni kraju, albo i cyfrę Wielkiej Brytanii 1110 
klm. — to porównanie n. p. z Niemcami, które 
mają 990, albo z Szwajcaryą 900, — albo z 
Francyą 782 klm. kolei na 10 tysięcy klm. kw. 
powierzchui, jest dla Austryi prawdziwie za- 
wstydzające. Austrya ma tylko 644 klm. kolei 
na 10 tysięcy powierzchni. 

Wyrwać się raz musimy z tych stosunków 
które są dla nas zawstydzające a w skutek 
geograficznego położenia państwa na ekonomi- 
czne życie ludności najszkodliwiej oddziaływać 
muszą. 

Mówiono wczoraj a także i dzisiaj o gali- 
cyjskich kolejach — i powiedziano: szczęśliwa 
Galicya! ona co trzy albo cztery lata otrzy- 
muje wielką kołej na koszt państwa. Możnaby 
myśleć, że nam zazdroszczą tych kolei, które 
się w Galicyi budują. (Wesołość). 

Otóż Panowie zważcie przedewszystkiem, ja- 
kie jest geograficzne położenie kraju — a chy- 
ba mie potrzebuję długo dowodzić, że kraj, któ- 
ry ma kształt tak wydłużony, tylko bardzo ma- 
łym pasem jest połączony z resztą państwa, 
który od północy i wschodu jest zamknięty 
przez rosyjskie cła i cały rosyjski system, a 
od strony Węgier przez Karpaty — o czem 
jeszcze coś powiem że kraj ten, który pro- 
dukty swoje i towary przez setki kiiometrów 
prowadzić musi, zauim się z niemi dostanie 
za granicę -— potrzebuje 0 wiele agiększej sie- 
ci komunikacyjnej niz każdy inny. 

A jakże z tem stoimy? Galicya ma 410 ki- 
lometrów kolei na 10 tysięcy kilometrów kwa- 
dratowych powierzchni — stoi przeto o 231 
kilometrów poniżej austryackiej cyfry przecię- 
tnej (dr Kolischer: Poniżej złej cyfry przecię- 
tnej!) — tak jest, poniżej złej cyfry przecię- 
tnej, jak mi szanowny kolega przypomina. — 
Nie chcę Galicyi przyrównywać do Śląska, do 
Czech, które dosięgają prawie cyfry W. Bry- 
tanii — ale Austrya dolna ma 952, Morawy 
811, Austrya górna 741 kilometrów kolei na 
10 tysięcy kilometrów powierzchni. Widzicie 
zatem Panowie, że co do gęstości kolejowej 
sieci nie ma nam czego zazdrościć, i że jeżeli 
w art. I uchwalicie, iż ma się budować linia 
Iiwów-Sambor-Użok, nie robicie krajowi żadne- 
go nadzwyczajnego prezentu, jak to się nieraz tu- 
taj nazywa. (Bardzo słusznie!) A nie czynicie 
tego prezentu jeszcze z innej przyczyny. 

(Dokończenie nastąpi). 


Ubezpieczenie prywatnych urzędników. 


Wiedeń, 23 maja. 
II. 


(— r.) Przedłożenie rządowe, jak już za- 
znaczyliśmmy, odznacza się wielką wyczerpującą 


Maja 19 


U1. 


prenumeratę przyjmują: 
zamiejsoową: Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy posztowe: miajscę- 
wa: Administracya „Newej Reformy“. — Magazyn nowości F. A. A 1 Główna trafika 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, płac Maryaski X. — Haadel St. Kar- 


pelik, R. 


starannością w opracowaniu a wszelkie obli- 
czenia i cały zresztą układ projektu oparty 
jest o naukową podstawę wogóle a ściśle za- 
wodowe obliczenia i formułki asekuracyjne. 
tak, że w części dodatkowej obok tabel sta- 
tystycznych wchodzi także matematyka 
w grę, co dotychczas w ustawodawczych wy- 
pracowaniach rządu bardzo rzadko kiedy by- 
wało stosowanem. 

$ 4. wylicza „przedmioty ubezpieczenia“ to 
jest prawa nabywane przez ubezpieczonego, 
podzielone na dwie kategorye: dla siebie sa- 
mego i dla swej rodziny. On sam jest ubez- 
pieczony na starość, w wypadku okaleczenia. 


t. j. niezdolności do pracy i w wypadku braku 
zajęcia, względnie służby; ubezpieczenie rodzi- 
ny zaś polega na pensyi emerytalnej dla wdo- 
wy, zasiłkach na wychowanie dzieci. Ubezpie- 
czony nabywa równocześnie: prawo pensji 
emerytalnej lub rentę inwalida, zapomogi w 
braku zajęcia i powyżej wyłuszczonego podwój- 
nego ubezpieczenia swej rodziny. Pensya eme- 
rytalna wyklucza rentę inwalida i odwrotnie. 
Ta wynosi w I kl:sie 600 K rocznie. w II 
900, w III 1200. Zasiłek w razie braku zaję- 
cia ($5 14—16) wynosi miesięczvie w czasie 
bezsłużbowym dwunastą część renty inwalido- 
wej, a więc: w I klasie miesięcznie 50 koron, 
w II 75 koron, w III 100 koron. Pobierauie 
tego zasiłku może najwyżej trwać przez jeden 
rok. 

Pensya, względnie renta wdowia. wynosi: 
w I klasie 300 K, w Il 450 K, w III 600 K 
rocznie ($ 17). 

Zapomogę na wychowanie oznacza $ 20 opie- 
wający: „Zapomoga na wychowanie wynosi dła 
każdego dziecka osoby ubezpieczonej 10 od 
sta, dla każdego podwójnie osieroconego dzie- 
cka 20 od sta owej renty inwalidowej, ` jaką 
ubezpieczony i zmarły rodzie pobierał“. 

Ważne postanowienie zawiera $ 5, mianowi- 
cie co do czasu, w którym ubezpieczony ma 
wejść w używanie nabytych praw. Czas ten 
następuje dla pobierania renty tytułem nie- 
zdolności do pracy, dla zapomogi przy braku 
zajęcia, renty dla wdów i zasiłku dla wycho- 
wania dzieci po 60 miesiącach uiszczania wkła- 
dek ze strony ubezpieczającego się. Wymaga- 
nie to odpada, jeśli niezdolność do pracy albo 
śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek wy- 
konywania słnżby lub wskutek wypadku, bę- 
dącego w połączeniu ze służbą. Co do pensyi 
emerytalnej, ta przypada ubezpieczonemn w re- 
gule dla mężczyzn po 480, dla kobiet po 420 
miesiącach uiszczania wkładki. 

Dla prowadzenia interesów ubezpieczenia u- 
stanawia się centralny zakład z sie- 
dzibą w Wiedniu. Zarząd tego zakładu 
prowadzi jego przełożeństwo i walne zgroma- 
dzenie. Przełożeństwo zakładu pensyjnego skła- 
da się co najmniej z 20, co najwięcej 25 człon- 
ków, których połowa przypada na służbodaw- 
ców, druga zaś połowa na ubezpieczonych. 
Przewodniczącego mianuje minister na czas 
nieograniczony. Ma on mieszkać w Wiedniu i 
nie może być członkiem zakładu. Zastępcę 
przewodniczącego wybiera przełożeństwo ze 
swojego grona. Członków przełożeństwa wy- 
biera walne zgromadzenie z pomiędzy upra- 
wnionych członków, w połowie z obydwóch 
grup interesowanych. Urzędowanie całego prze- 
łożeństwa jest honorowe. 

Walne zgromadzenie składa się z delegatów 
wybieralnych na lat 5 i ma się odbywać co- 
najmniej raz w rok. Dla ułatwienia zarządu 
będą utworzone związki miejscowe. W miarę 
potrzeby za zezwoleniem rządu krajowego mogą 
w powiecie politycznym istnieć dwa i więcej 
związków miejscowych lub też jeden związek 
miejscowy może obejmować dwa i więcej po- 
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wiatów. W regule jednak ma istnieć w każdym 
powiecie związek miejscowy z siedzibą w miej- 
scowości powiatowej. 

Zarząd zakładu ubezpieczenia jest więc ści- 
śle centralistyczny. W Wiedniu mają się scho- 
dzić wszystkie nici związków miejscowych. — 
O grupach krajowych niema nawet i wzmianki. 
Znamię centralistyczne występuje jeszcze wy- 
puklej z postanowienia, że związki miejscowe 
nie mają żadnego samoistnego zakresu działa- 
nia, lecz tylko wykonują przekazane sobie przez 
główny zakład pensyjny interesy w poruczo- 
nym zakresie działania i w jego imienin. 

Prywatne zakłady ubezpieczenia, zakłady pen- 
syjne, kasy pensyjne i prowizyjne, regestrowa- 
ne kasy pomocnicze, uważane są i uznane 
jako zakłady uzupełniające, jeśli odpowiadają 
warunkom, wyłuszczonym w §. 65. 

Główny zakład pensyjny. związki miejscowe 
i zakłady uzupełniające ulegają nadzorowi pań- 
stwowemu. Nadzór wykonuje minister spraw 
wewnętrznych. 

Służbodawcy obowiązani są zgłaszać do u- 
bezpieczenia zatrudnianych u siehie urzędni- 
ków prywatnych. Podania, niezgodne z prawdą, 
ulegają karze 10—1000 K, względnie karze 
więzienia od jednego dnia do 3 miesięcy. 

Zakład pensyjny wolny jest od wszelkich po- 
datków. Pierwszy statut dla zakładu pensyj- 
nego ma minister spraw wewnetrznych usta- 
nowić w drodze rozporządzenia. 

Objaśniające uwagi, dodane do projektu u- 
stawy, są równie obszernie i starannie wypraco- 
wane. Zabierają one dużo tabel obliczenia i 
statystycznych wykazów. — Całe przedłożenie 
obejmuje dużej czwórki stronnie 77. zatem ró- 
wna się wcale sporemu dziełku. 

Optymiści sądzą, że w jesieni piękne słowo 
stanie się dodatnim czynem. Oby tylko tak 
było. 

W sferach przedsiębiorców okazuje się zaś 
teraz ruch opozycyjny. Niektórzy z nich jęczą 
w łamach dzienników, że trafiłby ich prawdzi- 
wy cios, tak, jak gdyby spełnienie obowiązku 
społeczuego równało się nieszczęściu. Wszystko 
zależne będzie od rządu. Spodziewajmy się, że 
rządowi nie chodziło o puszczenie tylko fajer- 
werku, lecz że mu zależy na przeprowadzenin 
tego arcydoniosłego projektu ustawy. 


i, parlamentu iz poza parlamenti, 


Zdaje się, że sprawa w Manastercu, sprawa 
krwawego użytku, jaki zrobiono tam z żandar- 
meryi na korzyść interesów prywatnych, a nie 
mających nawet urzędowej legalizacyi, nie prze- 
minie w parlamencie wiedeńskim bez echa, 
dzięki czterem interpelacyom, wniesionym ze 
strony polskich posłów. 

O dwóch z nich, mianowicie o interpełacyi 
p. Daszyńskiego, wniesionej na posiedzeniu 0- 
negdajszem, i Koła polskiego, które interpelo- 
wało rząd w tej samej sprawie wczoraj, już 
wspominaliśmy. Prócz tego jednak onegdaj, 
t. j. równocześnie z p. Daszyńskim, wnieśli in- 
terpelacyę w sprawie manasterskiej polscy lu- 
dowcy: pp. Bojko, Krempa i Olszewski, a wczo- 
raj Stojałowszczycy. 

Interpelacya ludowców, wymierzona do mi- 
nistra obrony krajowej i do ministra spraw 
wewnętrznych, zredagowana jest w tonie ostrym, 
żąda w sprawie „mordu, przez c. k. żandar- 
mów na włościanach z gminy Manasterzec po- 
pełnionego”, bezzwłocznego śledztwa i pociągnię- 
cia winnych do jaknajsurowszej odpowiedzial- 
ności, jakoteż wydania zakazu żandarmom „u- 
żywania na każde zawołanie pp. hrabiów i 
możnych broni painej, siecznej i kolnej do za- 
bijania ludzi bezbronnych.* 


BAJORAS, 


Żerowisko litewskie. 


Powieść współczesna. 


Część druga. 

18 
Poszukiwanie sprawiedliwości i opieki. 

Teodor Łazowski już od paru tygodni 
osiadł na stałe w dziedzicznym majątku 
swoim, o parę mil od Lubiszek. 

üdy się podał do dymisyi, sam minister 
zrobił mu uwagę, iż dobrowolnie wyrzekau. 
się świetnej karyery w najbliższej przy- 
szłości. Zachwiał się zrazu, ale wnet wspo- 
mniał o Lubiszkach, o Wandzi. w dodatku 
kucharz faworyt już go opuścił bezpowro- 
tnie, i... nie cofnął prośby o dymisyę. 

Władza była wprost zgorszona, więć też 
nie dano mu nagrody pieniężnej. lecz po- 
przestano na dodaniu orderu i przyznaniu 
rangi generalskiej wraz z prawem nosze- 
nia munduru. 

Był zupełnie zadowolony. Miał przecież 
Spory majątek ziemski bez grosza długu. 
choć bardzo zniszezony i kilkadziesiąt ty- 
Sięcy rubli. za które bądź co bądź nie po- 
trzebował się rumienić. 

Mógł się nawet uważać za szczęśliwego. 
Zostało mu jeszcze spero zapału, miał lat 
tylko czterdzieści, a więc dużo sił. energii 


(Viąg dalszy). 


a nawet urody, i co najważniejsza, czuł, 
że z łatwością pozbędzie się narosłej skóry 
służalstwa i bezmyślności, która cechuje 
wszystkich urzędników moskiewskich. 

Więc był szczęśliwym, a usposobienie ta- 
kie wzmagało się w miarę, jak zbliżał nie 
do kraju, do zakątków rodzinnych, do 
wspomnień wywiezionych z niedawnego po- 
Ytu w Lubiszkach. 

Nie psuły mu humoru olbrzymie kłopoty 
obiętego gospodarstwa, nie osłabiały jego 
zapału znaczne wydatki, które go ścisnęły, 
niby obręczą żełazną i nie rychło jeszcze 
mogły. być rozluźnione lub całkiem usunięte. 

Smiał się ochoczo, jadał bardzo skromne 
obiady, przyrządzane przez stary ochmi- 
strzynię, musztrował ekonoma, gumiennych 
i leśników, a potem wieczorami wygrywał 
na fortepianie Coraz to nowe, coraz bar- 
dziej polskie melodye i pieśni. 

Wycieczkę do Lubiszek odkładał z dnia 
na dzień, a to dla wielu, zgoła różnych po- 
wodów. Więc przed Ponarem chciał się po- 
chwalić postępami gospodarstwa, przed su- 
row ciotka zaświecić nową skórą poczucia 
obowiązków względem zapomnianych roda- 
ków, a urocze kuzynki zadziwić znajomo- 
ścią patryotycznych, wubionych rzeczy. 

Zdawało mu się, że po dwudziestu Iatarh 
jakiegoś snu letargicznego. teraz budził się 
ponownie do życia i rozpoczynał je o wła- 
snej pomocy jedynie, słuchając głosu wspo- 
mnień dziecinnych i wrażeń serdecznych, 
zaczerpniętych z... oczu kuzynki. 


Zresztą uczył się również nosić ubranie 
cywilne i bawił się widokiem własnej po- 
staci w lustrze, tak mu się wydawała śmie- 
szną i niezgrabną. Nie miał przecie zamia- 
ru paradować w mundurze, lubo dwa nowe 
i z generalskiemi szlilami leżały starannie 
złożone w szafie kawalerskiej ubieralni. 

służba i chłopi zrazu obawiali się go 
nieco, później zaś rozpadli się na dwie gru- 
by: jedni próbowali schlebiać i wyzyski- 
wać, lecz tych było mniej znacznie, drudzy 
zaś już prędko przyznali mu tytuł debrego 
pana i... po staremu trzymali się zdala. 

Wybrał się chętnie ze starym oficyalista 
na dalszą wycieczkę końmi, w eelu naby- 
cia większej ilości koni i wołów, niezbę- 
dnych do robót wiosennych. Przy tej spo- 
sobności miał nadzieję zebrać czwórkę dla 
siebie do powozu, co nowy dotąd bezuży- 
tecznie stał w wozowni, przejmując wielkim 
szacunkiem nowoprzyjętego woźnicę. 

Lecz po powrocie czekały go listy z Lu- 
biszek. a wespół z niemi przyszła trwoga 
o tych dobrych i kochanych, przyszedł lęk 
serdeczny o spokój i pogodę miłej kuzynki. 

Więc zbudził się do życia i czynu młody 
generał. Co za licho? list pierwszy od Po- 
nara wzywał o pomoc i współdziałanie 
w Sprawie dość ważnej, natomiast drugi od 
ciotki Ponarowej, przesiąkły łzami i eburze- 
niem, to łajał serdecznie, to żądał wyniosłe 
czynów i dowodów bratniej pomocy i speł- 
nienia obowiązków. 

W godzinę później nowiutki powóz, za- 


przężony w cztery doskonałe kasztany, pę-| 


dził po drodze do Lubiszek. wiozae żądne- 
go czynów, choć dymisyonowanego gene- 


rała, a wraz z nim dwa mundury i shrzyn-| 
kę z orderami zwichniętego karyerowicza. 


Na, dłuższą gawędę czasu nie stało. 

Ciotka z załamanemi rękoma rzucała kró- 
tkie rozkazy lub dawała uściski, wuj dymił 
z fajki bez miłosierdzia i układał paczki 
bauknotów, Henryk klął, niby poliemajster 
i pakował walizę podróżną, a Jerzy... słu- 
chał ostatnich rozkazów Maryni pod oknem. 
na osobności. 

Wandy nie byłe. Nie, raczej była ciągle 
i nie była, przesuwając się cicho. niby 
duch niebiański, i sama jedna spełniając 
poziome czynności potrzeb codziennych dla 
wszystkich wykolejonych. Więc ojcu zapa- 
lała fajkę gasnącą, z matką rozmawiała 
o zapasach podróżnych, siostrę uścisnęła 
mimochodem. a bratu złożyła tużurek sta- 
rannie w walisce. 

Pierzchły kędyś rozmarzenie. pozorna 
apatya i omdlewające rozleniwienie ruchów 
i spojrzeń... 

Teosia powitane z zapałem i odrobiną 
wyrzutów, a pe chwili wiedział już wszyst- 
ko o sprawie pożaru, niedoszłego rabunku 
i potwornem uwiczieniu księdza Zaranka 
i jego domniemanych pomocników. 

— Pan z nami? — wnet zapytała Wanda, 
już mu podając szklankę herbaty. 

Do końca życia — odpowiedział bez 


wahania i nie wiedzieć dlaczego. całując 
serdecznie dłoń uroczej kuzynki. 

keszty narad już prawie nie słyszał, bo 
w pierwszej chwili wydał rozkaz swojemu 
woźnicy natychmiastowej gotowości do dro- 
gi. a w następnych gonił oczyma ruchy 
i ehwytal słowa Wandy. 

- Panie generale, to walka. 
wszystkich może dużo kosztować 
nała ciotka z naciskiem. 

— Ja mam więcej od was do stracenia. 
jak niemniej większe rachunki za prze- 
szłość zmarnowana — odpowiedzia? krótko 
i prawie zamilkł zupełnie. 

Nie, on zamilkł dla wszystkich. ale chciał 
mówić do Wandy, bo mu się zdało, że ona 
jedna go zrozumie, że ona jedna powinna 
go zrozumieć. 

Jakoż na chwilę przed wyjazdem zna- 
leźli się sami. 

— (zy kuzynku. będziesz się starał dù- 
pomódz tym oliarom okrutnych prześlado- 
wców? — pytała Wanda. 

— Boli mię takie pytanie z twoich ust. 
Wszak to mój obowiązek najświętszy. a z do- 
brej woli już postaram sie o ukaranie nik- 
czemnej i sprzymierzonej kliki. która zawi- 
sła nad tą okolicą. 

spojrzenie  dziowczęcia 
jak niebiosa po burzy. 

— Więc czekamy tu pana z powrotem 
iz dobremi wieściami — dodała. podające 
dłoń do przyjaznego uścisku. 


która nas 
- upomi- 


wyjaśniło się, 


(C. d. n.) 
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Co do Stojałowszczyków, to ich maleńki klu- 
bik przechodzi nowe przesilenie. Jak bowiem 
donoszą nam z Wiednia, bawi tam właśnie w 
owej sprawie ks. Stojałowski, a wczoraj zwo- 
łał posiedzenie swego klubu, na którem zamiast 
do zgody, przyszło owszem do ostrego starcia po- 
między pp. Bombą a Szajerem. Jak wiadomo, ks. 
Stojałowski ustanowił Szajera swoim zastępcą, 
jako „prezesa klubu“. „Prezesowstwo* to spo- 
wodowało już poprzednio p. Kubika do wystą- 
pienia z klubu, który, podnosząc rozmaite za- 
rzuty przeciwko Szajerowi, nie chciał należeć 
do klubu, zostającego pod jego kierownictwem. 
Wolał zatem wystąpić z klubu i usunąć się 
zupełnie ze stronnictwa. Na tem samem stano- 
wisku stanął obecnie poseł Bomba, który o0- 
świadczył na posiedzeniu klubu ks. Stojałow- 
skiemn, że „albo on, albo Szajer“, co znaczy, 
że jeśli Szajer nie będzie usunięty z przewo- 
dnictwa klubu, on z klubu wystąpi. Ks. Stoja- 
łowskiemu pozostawałaby jeszcze w takim ra- 
zie trójka względnie wiernych: Szajer, Wilk i 
Fijak. 

To są sprawy ściślejsze, lecz bliżej nas ob- 
chodzące, a teraz do wczorajszych obrad par- 
lamentarnych. 

Posiedzenie dzienne po przemowie ministra 
skarbu Bohm - Bawerka przerwano, wieczorne, 
dla sprawy uregulowania pracy w górnictwie, 
rozpoczęło się o godz. pół do 8. W dyskusyi 
ogólnej, ponieważ ją zamknięto, przemawiało 
trzech tyłko posłów: dwóch generalnych mow- 
ców, czeski socyalista Choc i Schoenererowiec 
Stein, a nadto referent komisyi dr Kolischer. 

O zapatrywaniach dra Kolischera na kwe- 
stye skrócenia pracy w górnictwie, pisaliśmy 
już przy sposobności obrad komisyjnych i za- 
znaczyłiśmy, że jakkolwiek wysoko cenimy fa- 
chowość tego posła, w zupełności nie uznaje- 
my jego argumentów przeciw 8-godzinnemu 
dniowi pracy, a za 9-godzinnym. Zresztą wczo- 
raj sam p. Kolischer przyznał, że skrócenie 
pracy nie wywołuje zupełnie analogicznego 
zmniejszenia się jej wyników i że w cenie wę- 
gla odgrywa ono dość podrzędną rolę, że wre- 
szcie w kontrakcie robotnik jest stroną słab- 
szą. Tem dziwniej jednak brzmiały konsekwen- 
cye z owych premis wyciągnięte, jakoby 8-go- 
dzinny dzień pracy groził ruiną przedsiębiorcom, 
skoro 9-godzinny nią nie grozi i jakoby głoso- 
wanie za 9-godzinnym dniem było postępowa- 
niem wedle zasady: „Salus rei publicae supre- 
ma lex*, a nie było niem głosowanie za dniem 
8-godzinnym!... 
` W głosowaniu przyjęto dzień pracy 9-go- 
dzinny, wedle przedłożenia rządowego za pod- 
stawę obrad. 

W dyskusyi szczegółowej przyszło między 
innemi do starcia pomiędzy szefem sekcyjnym 
Zechnerem a posłem Breiterem, który kryty- 
kował jego zarządzenia względem kopalni wo- 
sku ziomnego w Borysławiu. „Czas“ przy tej 
sposobności cieszy się, że p. Zechner p. Brei- 
terowi „odpowiadał bardzo ostro*. Jestto taka 
sama logika, jak gdyby ktoś cieszył się, że 
w jakiejś restauracyi garsoni „bardzo ostro* 
obchodzą się z gośćmi. Taki p. Zechner, który 
nie jest posłem, powinien być zadowolony, że 
mu wolno mówić w Izbie! On tam jest od da- 
wania informacyi a nie jakichś napomnień po- 
słów, i wprost dziwić się należy, iż mu za to... 
niewłaściwe postąpienie natychmiast głosu nie 
odebrano! 

Zresztą to, czego bronił p. Zechner jest rze- 
czą wysoce nie sympatyczną i całe uregulo- 
wanie pracy w górnictwie gotowoby zrobić ilu- 
zorycznem. Komisya bowiem zaproponowała aby 
przydłużenie czasu pracy przez właścicieli ko- 
palń odbywało się wyłącznie za zgodą wy- 
działu robotniczego, podczas gdy p. Zechner 
żądał przywrócenia pierwotnego brzmienia rzz,- 
dowego, aby właściciele obowiązani byli tylko 
do zawiadomienia w takim razie wydzia- 
łu robotniczego. 

Uwoż ta druga ewentualność redukuje spra- 
wę w danym razie niemal do kosztu 5 groszy 
na korespondontkę, na którejby właściciel ko- 
palni wypisał: „Do Szanownego Wydziału ro- 
botniczego. — Niniejszem zawiadamiam, że 
z dniem dzisiejszym przydłużam dzienne trwa- 
nie pracy w moich kopalniach na 10, 11 lub 
12 godzin“. 


Kronika. 
Kraków, 24 maja. 


Wycieczki ze Słąska. W mieście naszym za- 
wiązał się, pod przewodnictwem posła Edwarda 
Klemensiewicza komitet obywatalski, mający 
na celu zająć się przyjęciem olbrzymiej wycieczki 
naszych rodaków ze Śląska pruskiego, złożonej z 
przeszło 1500 uczestaików, która przybędzie w 
pierwszy dzień Zielonych Świąt do Krakowa i za- 
bawi tntaj 2 dni. Komitet odbył wczoraj w bardzo 
poważnym komplecie posiedzenie, na którem roz- 
dzielił swoje czynności między poszczególne sekcye. 
Komitet zbierze się w niedzielę koło godziny 10 
rano na dworcu kolejowym, skąd, przy dźwiękach 
„Ha rmonii* odprowadzi drogich naszemn seren go- 
ści na Rynek, pod pomnik Mickiewicza. Tutaj po- 
dzieli się uczestników wycieczki na oddziały, wska- 
że się im kwatery i przydzieli się im przewodni- 
ków, którzy oprowadzać ich będą po mieście. — 
Wspólny obiad urządzony będzie pierwszego dnia 
w parku krakowskim, drugiego dnia po południu 
obecni będą goście na przedstawienin popołudnio- 
wem w teatrze miejskim, gdzie daną będzie „Obro- 
na Częstochowy*. Niestety obecna dyrekcya teatru 
nie ma dotąd w swoim repertoarze „Kościuszki pod 
Racławicami“, a to z powodu brakn kostynmów. 

Wycieczka neczniów gimnazyum pol- 
skiego z Cieszyna przybędzie do Krakowa 
w sobotę wieczorem. Zgłosiło się dotąd 90 nczniów 
i paru profesorów. Przyjęciem gości zajmnje się 
komitet profesorów krakowskich szkół Średnich, za- 
wiązany z inicyatywy krakowskiego Koła nanczy- 
cieli szkół wyższych. ;Dla gości cieszyńskich przy- 
gotował ekonomat magistratu naszego kwatery w 
dawnym budynkn obrony krajowej przy nlicy Kar- 
melickiej. Wycieczka cieszyńska zabawi do ponie- 
działka wieczór. 

Deputacya rolników, z pp. Skirlińskim i drem 
Skrzyńskim na czele, a złożona ;z kilkunastn wło- 
ścian powiatu krakowskiego, złożyła dzisiaj na ręce 
delegata p. Laskowskiego podanie do ministerstwa 


Quaker Oats 


z żądaniem, aby zamknięto granicę rosyjską dla 
bydła i ptactwa domowego z pogranicznych części 
Królestwa Polskiego do Krakowa, a to ze względn 
na niebezpieczeństwo zarazy, która w ten sposób 
dostaje się do krajn. P. delegat przyjął deputacyę 
życzliwie i przyrzekł zbadać sprawę. 

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołączamy arknsz 10 powieści p. t.: „Stannica Hulaj- 
polska* tomn V. 

Z Uniwersytetu. Pp. Władysław Wilhelm Mo- 
rns, auskultant sądowy, rodem z Przemyśla i p. Mi- 
chał Świgost z Książnice w Galicyi, otrzymali dziś 
na tutejszym Uniwersytecie stopień doktorów praw. 

Dosyć tego! Artykuł nasz onegdajszy z wezwa- 
niem do dyrekcyi teatrów, aby już raz zaprzestały 
udzielać gościny trupom niemieckim na scenach pol- 
skich, odniósł skutek. Jak ze Lwowa donoszą, dy- 
rektor Pawlikowski odrzucił projekt impresarya, 
aby trupa aktorów wiedeńskiego Burgtheatrn wy- 
stąpiła w teatrze lwowskim, a dyrekcya teatru miej- 
skiego w Krakowie zapewnia nas, w przesłanym 
nam komnnikacie, że propozycya impresarya, który 
urządzić chciał gościnne występy artystów Burg- 
teatru w Krakowie, z góry została przez dyrekcyę 
odrznconą. Tem lepiej! 

Tow. kolonij wakacyjnych dla dzieci wczoraj 
wieczorem odbyło doroczne walne zgromadzenie pod 
przewodnictwem prezesa p. Edwarda Wojnaro- 
wicza. Sprawozdanie przyjęto do wiadomości; ko- 
chód w rokn nbiegłym wynosił 6.740 koron, roz- 
chód 6.206 koron 4 hal.; p. Edward Jerzmanowski 
ofiarował kwotę 900 koron, subwencya Rady mia- 
sta wynosiła 1000 koron, z legatu ś. p. Katarzyny 
Sadlikiewiczowej w Brodach uzyskano 1.237 koron 
32 hal., hr. Adamowa Potocka i Tow. oszczędności 
w Cieszynie złożyły po 200 koron, p. Stefan Gu- 
towski 142 koron 22 hal, z Wiednia pe 
1.336 koron, nieznajomy z Królestwa 100 koron, 
z przedstawienia w teatrze miejskim 216 koron 
84 hal. Prezes podniósł, że jedynie ofiarności p. 
Ignacego Żółctowskiego Towarzystwo ma do zawdzię- 
czenia, że uzyskawszy od niego w darze dom w 
nadzwyczaj zdrowej i nroczej okolicy, mogło roz- 
szerzyć swą działalność, a następstwem było żywsze 
zainteresowanie się instytncyą. Obecnie koszt utrzy- 
mania jednego dziecka przez 30 dni pobytu wyno- 
si 47 koron, podezas gdy w r. 1892 kosztowało 
ntrzymanie 53 koron 20 hal. 

Na wniosek prezesa uchwalono npoważnić go do 
zaciągnięcia pożyczki z legatu Ś. p. dra Wiszniew- 
skiego na wybudowanie domku dla nadzorcy. Na- 
stępnie dokonano „wyboru zarządu. Prezesem wy- 
brary p. Edward Wojnarowicz, wiceprezem dr Au- 
gust Kwaśnicki, podskarbim dr Feliks Marciszewicz, 
sekretarką p. A. Kopffowa. Do komitetu weszli: 
prof. Cyfrowicz, dyrektor Grettlich, radca dr Kopff, 
p. Henryk Müldner, profesorowa Domańska, dr Fr. 
Murdzeński; do komisyi kontrolnjącej ks. dr Cze- 
sław Wądolny. W imienin zgromadzonych przemó- 
wił p. radca Kopff i złożył podziękowanie prezesv- 
wi za jego gorliwą pracę. 

Walne zgromadzenie delegatów uniwersytetn 
ludowego rozpocznie się 26 b. m. o godzinie 9 ra- 
no w sali Rady miejskiej. Porządek dzienny jest 
następujący: Zagajenie; odczytanie protokołn z po- 
przednlego zjazdn; sprawozdanie 2 czynności głó- 
wnego zarządn; sprawozdanie oddziałów miejsco- 
wych; wybór zarządu i komisyi lnstracyjnej; wnio- 
ski zarządu głównego i oddziałów miajscowych; za- 
mknięcie zjazdu. 

Z teatru. Dzisiaj odbyły się pod kiernnkiem p. 
Walewskiego dwie generalne próby z wznowienia 
„Warszawianki* Wyspiańskiego, z epilogu drama- 
tycznego St. Przybyszewskiego „Goście*, oraz fra- 
gmentu dramatycznego p. Zofii Wójcickiej „Natręt*. 
Przybyszewski przyjechał nanmyślnie ze Lwowa, 
aby być obecnym na próbach. 

Jaskółki, bociany i balony zaczynają z powodu 
wiosny na dobre nwijać się nad Krakowem. Dziś 
rano o godzinie 8 przesunął się bardzo wysoko 
nad miastem duży balon z łodziami n spodu, szy- 
bujac w kierunku południowo-wschodnim. W łodziach 
byli jacyś lndzie, którzy miastu ciekawie się przy- 
patrywali przez lunetę. Czy im się też Kraków 
podobał ? 

Dr Kratter skazany. Rozprawa przeciw dr Krat- 
terowi, adwokatowi lwowskiemu, skończyła się wczo- 
raj wieczorem. Po przesłuchaniu świadków. po wy- 
wodach prokuratora i obrońców, po dłnższej nara- 
dzie ogłosił trybunał wyrok, skazujący Krattera za 
sprzeniewierzenie na cztery miesiące ciężkie- 
go więzienia. Oskarżony wyrok przyjął. 

Kronika lwowska. W foyer teatrn odbyło się 
zebranie w celu obmyślenia uczczenia Pad ereo w- 
skiego, gdy kompozytor w pierwszych dniach 
czerwca zjeżdża do Lwowa na pierwsze przedsta- 
wienie opery swej „Manru*. Zebranie zagaił jako 
inicyator dyrektor teatru p. Tadeusz Pawlikowski, 
składając w gorących słowach hołd twórcy „Man- 
ru*, poczem na wniosek p. Pawlikowskiego wybra- 
no wśród oklasków przewodniczącym prezydenta 
wyższego sądu krajowego dra Tchorznickiego, za- 
stępstwo przewodniczącego powierzono dr Karolowi 
Czernemu, prezesowi „Lntni*. Na sekretarzy po- 
wołani zostali pp.: Tadeusz Czapelski i prof. Fran- 
ciszek Neuhauser. Po krótkiej dysknsyi postanowio- 
no wybrać komitet: ściślejszy, którego zadaniem bę- 
dzie przy pomocy kooptowanych przezeń członków, 
obmyśleć najgodniejszy sposób nczczenia Paderew- 
skiego. W skład tego komitetu weszli, oprócz pre- 
zydyum zebrania, dyr. Tadensz Pawlikowski, prof. 
dr Ernest Till. jako zastępca prezesa gal. Towa- 
rzystwa muzycznego, i p. Liberat Zajączkowski, 
jako prezes Tow. dziennikarzy polskich. 

Ks. metropolita Szeptycki powrócił już pra- 
wie znpełnie do zdrowia i od dnia wczorajszego 
miewa kazania w czasie nieszporów majowych. Pó- 
Żniej wyjedzie ks. metropolita do kąpiel dla dalszej 
knracyi. 

Ks. arcybiskup Hryniewiecki przychodzi 
powoli do zdrowia. 

Namiestnik hr. Piniński wyjeżdża w sobotę 
do Grzymałowa ua Zielone Święta, poczem dnia 29 
b. m. przybędzie do Krakowa dla wzięcia udziału 
w dorocznem posiedzeniu Akademii umiejętności; 
dnia 30 bm. w połndnie uda się w sprawach nrzę- 
dowych do Wiednia: powróci da Lwowa wieczorem 
dnia 5 czerwca. 

Uroczyste odsłonięcie pomnika Agenora 
Gołuchowskiego we [Lwowie zamierzonem jest na 
dzień 25 czerwca. 

Komisya statutowa Towarzystwa budowy sana- 
toryum w pobliżu Lwowa przedłożyła pełnemu po- 
siedzeniu ostateczny projekt statutu. Projekt ten 
przyjęto z małemi zmianami. Według niego człon- 
kiem założycielem można zostać za opłatą jednora- 
zową w kwocie co najmniej 500 koron, członkiem 


wspierającym za jednorazową opłatą 200 koron i 
rocznie 10 koron, zaś członkiem zwyczajnym za 
roczną wkładką w kwocie 10 koron. Dotychczas na 
bndowę sanatoryum zebrano 3000 koron. 

Z Morawskiej Ostrawy pisze nam p. Jędrzej 
Słowik, iż wiadomość, jakoby on był autorem 
„Obrazków z Dąbrowy“, jest nieprawdziwą. 

Lichwiarz przed kratkami. Ze Stanisławowa 
donosi nam nasz korespondent: 

Jak to już donosiłem, dzisiaj, dnia 22 b. m., 
rozpoczęła się rozprawa karna przeciwko Mendlowi 
Lebensartowi, znanemu na tutejszym bruku mache- 
rowi wyborczemu, o lichwę. Z tego tytułu sprawa 
też budzi zajęcie, ma bowiem podkład, że tak się 
wyrażę, „polityczny“. 

Lebensart zaważył na szali wyborczej do ciał re- 
prezentacyjnych i sam nawet piął się do zaszczy- 
tów. Dzięki obskurnym stosunkom, w mieście na- 
szem panującym, ów faktor wyborczy zdobył man- 
dat radziecki przy ostatnich wyborach i dopiero 
śledztwo karne, przeciwko niemn wytoczone, pozba- 
wiło go tego obywatelskiego zaszczytu. 

Obok Lebensarta, zwanego w. świecie licznych 
jego dłużników popularnie „wujkiem Meniiem*, 
staje przed kratkami jako oskarżony także Józef 
Lindner, faktor Mendla, którym się ten pomysłowy 
lichwiarz posługiwał, nie chcąc sam na niebezpie- 
czeństwo kolizyi z kodeksem karnym się narażać. 
Ów Lindner, biedak, obarczony liczną rodziną, chę- 
tnie na tę rolę się zgodził i w interesach lichwiar- 
skich Mendla pośredniczył, otrzymując od klientów 
Mendła po kilka koron tytułem faktornego. 

W śledztwie tak też Lindner rzecz przedstawiał, 
obecnie zaś przy rozprawie front zmienił, na siebie 
całą winę przyjmując i zgodnie z Mendlem twier- 
dząc, że pieniądzmi, od Lebensarta pożyczonemi, na 
własne ryzyko operował, na zabezpieczenie snmy, 
od Mendła pożyczonej, weksle od stron mn dając 

Mendel winie jakiejkolwiek zaprzecza i uchodzić 
chce za ofiarę politycznych wypadków: Twierdzi 
mianowicie, że od chwili głośnych wyborów do ka- 
hału, przy których nżyto owej słynnej skrzynki 
wyborczej z dnem podwójnem, stał się przedmiotem 
denuncyacyj i prześladowań. Całe śledztwo urządzili 
przeciwko niemn jego wrogowie, którzy nie szczę- 
dzili nawet pieniędzy, ażeby tylko wpiywy jego 
w mieście i w powiecie zniweczyć. Mendel podaje 
na swoją obronę , że ulitował się nad Lindnerem i 
jego rodziną i ndzielił mn kredytu na 8—109/, 
sam zaś o interesach przez niego robionych nic nie 
wiedział. Przeciwko tym zeznaniom stają zeznania 
świadków, z których dowodnie wypływa, że Men- 
del sam był bezpośrednio w pożyczkach tych inte- 
resowanym, weksle od nich pobierał i pieniądze 
ściągał. Mendel operował głównie w świecie urzę- 
dniczym i pobierał procentu, ile się dało, przecię- 
tnie 120, zdarzało się jednak i po 240 a nawet i 
480). Stałą normą zaś był 1 złoty od 10 złotych 
na miesiąc. Do rozprawy powołano 20 kilku świad- 
ków. Jak wiadomo, Lebensart skazany został na 1 
miesiąc aresztu i 600 koron grzywny; — Lindner 
zaś na 6 tygodni i 100 koron grzywny. 

Pożary wyrządziły w ostatnich dniach: w Bu- 
gaju (Wadowice) szkody na 2.000, w Burzynie 
(Tarnów) na 5.000, w Kałuszu na 20.000, w Pia- 
nowicach (Sambor) na 5000, w Starzyskach (Ja- 
worów) na 3.000, w Toustobabach (Podhajce) na 
18.000 koron. 

Utonęli: W Krakiewicach (Mościska) 23-letni 
parobek Michał Szczerba; w Pustkowie (Ropczyce) 
2-letni Kosiński; w Wysokiej (Strzyżów) 2-letni 
Maroj; w zamiarze samobójczym skoczyła do Bugu 
w łanach Polskich (Kamionka) Parańka Romanycz 
i utonęła. 

Ze sfer aptekarskich. Na nowo otworzyć się 
mającą 3-cią aptekę w Jarosławiu otrzymał konce- 
syę p. Jakób Wyszatycki, najstarszy przez gre- 
minm postawiony kandydat. 

Samobójstwo kochanków. Wczoraj po południu 
władze sądowe otworzyły zamnięty od 3 tygodni 
handel papieru i przyborów do pisania przy ulicy 
Laudona w Wiedniu. Gdy komisya weszła do skle- 
pu, uczuła silną woń rozkładającego się ciała i 
wnet ujrzała 2 trupy, mężczyzny i kobiety, leżące 
na podłodze. Kobietą była właścicielka sklepu, Ka- 
rolina Wolfowa; mężczyzna , którego tożsamości na 
razie nie stwierdzono, był jej kochankiem. Wolfowa 
była zamężną, ale nie żyła z mężem. Oboje kochan- 
kowie odebrali sobie życie skutkiem ruiny matery- 
alnej, a sekcya wykazała, że samobójstwo popełnili 
za pomocą gazu. 

Asystenci i sekundaryusze wiedeńskich klinik 
i szpitalów podjęli przed kilku miesiącami, po- 
dobnie jak w Krakowie, akcyę, celem polepszenia 
warunków swojego bytu. Wręczony przez nich rzą- 
dowi memoryał domagał się podwyższenia płacy a- 
gystentów z 1400 koron na 2400 koron, a płacy 
sekundaryuszy z 1000 koron na 1800 koron. Prócz 
tego było wyrażone w memoryale Życzenie, ażeby 
na każdym oddziale chorób utworzono po jednej 
nowej posadzie seknndaryusza. Wczoraj udała się 
deputacya interesowanych w tej sprawie lekarzy 
do namiestnika, który odpowiedział, że rząd wkrótce 
spełni przeważną część życzeń asystentów i leka- 
rzy; a mianowicie podwyższy płace z dniem 1 sty- 
cznia 1902 r. Rząd ma zamiar podwyższyć płace 
ce asystentów na 1800 koron, płace zaś sekunda- 
rynszów na 1400 koron, a więc o .400 koron dla 
obydwóch kategoryj. Dalej prócz wolnego pomie- 
szkania i opału mają lekarze pomocnicy mieć bez- 
płatną posługę, a w dniach inspekcyi wolny wikt 
z knchni zakładu, wreszcie oświetlenie po cenie 
kosztu. Lekarze pomocniczy na żądanie mogą otrzy- 
mać z kuchni zakładu stały wikt po cenie kosztu. 
Pomnożenia posad seknndaryuszów o 42 rząd nie 
przyrzekł, zastrzegł sobie atoli, że w miarę potrze- 
by i możności pomnożenie nastąpi. 

O samobójstwie Bresci'ego doniósł wczoraj te- 
legram z Rzymn. Dnia 29 lipca ubiegłego roku 
zamordował Bresci króla Hnmberta w Monzy, da- 
wszy do niego trzy strzały z rewolweru. W dniach 
28 i 29 sierpnia ubiegłego roka odbył się prze- 
ciwko niemu proces, a ponieważ we Włoszech od 
r. 1889 nie istnieje kara śmierci, trybnnał po wer- 
dykcie sądu przysięgłych skazał Bresciego na do- 
żywotnie więzienie, a właściwie na galery, znajdu- 
jące się na małej wysepce Saato Stefano. 

Bresci miał 7 pierwszych iat w zupełnem odo- 
sobnieniu siedzieć w celi, a zajęcie jego miało być 
tego rodzaju, ażeby nie potrzebowano mu dawać 
żadnego metalowego narzędzia. Po 7 latach miał być 
przyłączonym do innych więżniów, pod warunkiem 
atoli, że będzie bezwzględne zachowywał milczenie. 
Cela zwykła ma 2 m. 25 cm. szerokości, 4 m. dłu- 
gości, a 3 m. wysokości, skutkiem czego więzień 
otrzymuje około 27 sześciennych metrów powietrza 
zdolnego do oddychania przez okienko, otwierające 


się z dołn do góry. Żelazne łóżko przez cały dzień 
przytwierdzone jest do ściany, ażeby więzień na 
niem nie mógł leżeć. Pożywienie dzienne składa 
się ze 100 gramów „pasty“ (rodzaj makaronu) i 
600 gr. chleba, W pierwszym okresie kary może 
więzień kupować sobie „coś lepszego* za 5 hale- 
rzy codziennie, następnie zaś za 25 halerzy. 

Tak zwane „kary porządkowe“ są często srogie, 
jak np. ceła ciemna o chlebie i wodzie, łańcuchy, 
kaitan bezpieczeństwa it. p. Toteż więźniowi rzad- 
ko przychodzi ochota choćby tylko do skromnego 
protesin. Na więźnia nikt nigdy nie woła ani imie- 
niem, ani nazwiskiem, tylko numerem. Wobec tego 
nie można się dziwić, jeżeli skazaniec odbiera sobie 
życie. 

Bresci, przeniesiony do Porto Longone, a potem 
do Santo Stefano, zapadał coraz bardziej w melan- 
cholię, aż wreszcie przy sposobnej chwili targnął 
się na swoje Życie. 

Nie jest wyjaśnionem, w jaki sposób człowiek, 
sknty ustawicznie w kajdany i pod ciągłym dozo- 
rem, mógł samobójstwo popełnić. Opowiadają, że 
natychmiast po zasądzeniu miał się wyrazić, że je- 
żeli towarzysze do pół roku go nie odbiją, odbie- 
rze sobie życie. Przed kilkn dniami Bresci nsiło- 
wał zamordować swego dozorcę, poczem popadł w 
taki szał, że mnsiano na niego nałożyć kaftan bez- 
pieczeństwa. W ostatnich dniach obejście jego zn- 
pełnie się zmieniło; nie mówił nie i ciągle tylko 
rozmyślał, W sprawie jego samobójstwa śledztwo 
jest w toku. 

Z powodu śmierci $. p. dra Tomasza Dro- 
bnika w Poznaniu profesor dr Wicherkiewicz, dzie- 
kan wydziału lekarskiego na Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim przesłał następujący telegram na ręce dra 
H. Święcickiego, jako prezesa wydziałn lekarskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Nank w Poznanin: 

„Wydział lekarski Jagiellońskiej wszechnicy bo- 
leje nad stratą, jaką ponosi poznańskie Towarzy- 
stwo lekarskie i na ręce prezesa przesyła wyrazy 
serdecznego współczucia dla kolegów i rodziny dra 
Drobnika*, Także redakcya „Przeglądu lekarskiego“ 
w Krakowie przesłała Towarzystwu Przyjaciół Nank 
gorące wyrazy współczucia z powodn śmierci dra 
Tomasza Drobnika. 

Program pobytu cesarza w Pradze, ułożony 
już został: Cesarz przyjedzie do Pragi we czwar- 
tek dnia 13 czerwca i z dworca nda się wprost 
na Hradczyn, gdzie udzielać będzie o godzinie 9. 
zrana posłuchań i przyjmować deputatacye z całe- 
go kraju. Popołudnie poświęcone jest zwiedzaniu 
miasta i okolicy, zakładów przemysłowych, akade- 
mii sztuk pięknych i t. d. Wieczorem przedstawie- 
nie w teatrze czeskim. W piątek dnia 14 zwiedzi 
cesarz nowy most na Wełtawie, a potem będą da- 
lej posłuchania. Po południu zwiedzi muzea, zakła- 
dy krajowe i t. d. Wieczór odbędzie się przyjęcie 
u marszałka krajowego, ks. Lobkowicza. W sobotę 
dnia 15 parada wojskowa, potem dalsze zwiedzanie 
zakładów. Wieczorem znowu przedstawienie w tea- 
trze niemieckim. W niedzielę będzie cesarz na na- 
bożeństwie w kościele św. Wita, następnie znowu 
będzie udzielać posłuchań. Wieczór odbędzie się 
przyjęcie n hr Oswalda Thnna, a w poniedziałek 
dnia 17 rano odjedzie cesarz to Litomierzyc. 

Dekoracya Pragi z okazyi przyjazdu cesarza po- 
stępuje szybkim krokiem i przybiera imponnjące 
rozmiary. Komitet miejski przystępuje do budowy 
dwóch bram tryumfalnych, kosztem 40000 koron. 
Wzdłuż ulic będzie ustawionych 450 masztów — 
część ich będzie miała po 20 metrów wysokości; 
maszty będą zdobić u szczytu korony św. Wacława 
oraz herby: biały lew na czerwonem poln i herby 
domn panującego. Na nowym moście kamiennym u- 
stawionym będzie ołtarz , przy którym odbędzie się 
poświęcenie. 

W przyszłym tygodniu wyjeżdża do Wiednia 
dr Srb na czele depntucyi Rady miejskiej, która 
oficyalnie zaprosi cesarza do odwiedzin Pragi. 

Wybuch w fabryce. Z Warszawy donoszą: We 
środę w kamienicy fabrycznej przy ulicy Marszał- 
kowskiej 11 wydarzył się wieczorem wypadek. 
Przed kilku laty przeniósł tam z nlicy Wspólnej 
swoją fabrykę wyrobów żelaznych p. Stanisław Zie- 
leziński Fabryka nsządzoną została z wielkim na- 
kładem w pawilonie po lewej stronie gmachu i za- 
opatrzoną we własny motor gazowy. We środę po 
zamknięcin fabryki około godz. 9!/, wieczorem na- 
stąpił tam wybuch gazu tak silny, iż prawie wszy- 
stkie maszyny wewnątrz zostały nszkodzone i dach 
nad budynkiem wyleciał .w powietrze. Przyczyna 
wybuchu na razie wyjaśnioną nie została. Przypu- 
szczać należy, że nlotniła się spora ilość gazn z 
rury, prowadzącej do motoru. Z ludzi nikt szwanku 
nia poniósł, gdyż fabryka była zamkniętą. Straty 
są olbrzymie. Wybuch słyszany by? w całej okolicy, 
a na ulicy Litewskiej sądzono, że walą się sąsie- 
dnie domy. fstnieją poszlaki, iż wybneh spowodo- 
wała umyślnie jakaś zbrodnicza ręka, gdyż krany 
parowe po zamknięciu fabryki były wszystkie szczel- 
nie pozakręcane. 

Gen. gubernator wileński Trockij, o którego 
śmierci donieśliśmy wczoraj, zmarł skutkiem krwo- 
tokn w żołądku. Chorował niedługo, onegdaj wstał 
z łóżka i zmarł nagle. 

Witalis Mikołajewicz T rockij urodził się wr. 
1835, liczył więc lat 66. W pierwszym pochodzie 
znajdował się jako dowódca roty pułku kazańskiego 
z Moskwy do Mołdawii i Wołoszczyzny, a stamtąd 
do Krymu. W r. 1866 mianowany pułkownikiem, 
w r. 1870 generał-majorem, a w r. 1880 generał- 
lejtnantem. Od r. 1863—1866 był pomocnikiem 
redakrora „Russk. Inwalida*, 
służył generał Trockij na kresach: 17 lat w Tnr- 
kestanie i 6 lat na Kankazie. 

Brał czynny ndział w kampaniach z lat: 1853 
do 1856, 1866, 1870—1773, 1875 i 1878. W r. 
1877 mianowany gnbernatorem wojskowym i do- 
wódeą wojska okręgu Syr.-daryjskiego. Od r. 1883 
był na Kaukazie naczelnikiem sztabu okręgu, w r. 
1889 mianowany został dowódcą 16 korpusn armii, 
a w r. 1890 pomocnikiem dowodzącego wojskiem 
kijowskiego okręga wojskowego . W r. 1895 wre- 
szcie zamianowany generał-gubernatorem wileńskim 
i dowodzącym wojskiem wileńskiego okręgu wojsko- 
wego- 

Jak już zaznaczyliśmy wczoraj, był on wielkim 
wrogiem Polaków. Rzecz bardzo ciekawa, kto zo- 
stżnie jego zastępcą. 


Mianowania. Prezydent fwyższego sądu krajowego w 
Krakowie zamianował przy wyższym sądzie krajowym 
w Krakowie oficyała rachnukowego Stanisława Kropi- 
ckiego rewidentem rachunkowym, asystenta rachunko- 
wego Józefa Tobiczyka oficyałem rachunkowym i pra- 
ktykanta rachunkowego Ludwika Orzelskiego asysten- 
tem rachunkowym. 

Ministerstwo handlu nadało posadę kontrolora star- 
szemu oficyałowi pocztowemu Władysławowi Rutkow- 
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skiemu w Kołomyi, oraz zamianowało kontrolorami ofi- 
cyałów pocztowych: Aleksandra Orłowskiego i Michała 
Knycza w Krakowie, Antoniego Bezdeka we Lwowie, 
Maurycego Spamera we Lwowie, Leona Gockiego we 
Lwowie, Wiktora Kuczyńskiego w Stryju dla Rzeszowa, 
Jana Stanę w Dąbrowie dla Krakowa, Włodzimierza 
Czerwińskiego w Brodach dla Tarnopola, Władysława 
Dorożyńskiego w Stryju dla Podwołoczysk, Adama Bo- 
gdaniego w Wadowicach dla Rzeszowa, Piotra Kutkow- 
skiego w Stanisławowie dla Lwowa, Arona Karola i Ja- 
kóba Osowskiego we Lwowie. 


Korespondencya redakcyi. 


Panu X. w Husiatynie: Zazwyczaj ordynował 
w Cieplicach dr Włodzimierz Hanakowski; czy i w tym 
rokn tam zjedzie, dotąd nie wiemy. 


Repertoar Teatru miejskiego. 

W sobotę 25 maja: „Warszawianka“, pieśń z r. 1831, 
Wyspiańskiego; „Natręt”, fragment w 1 akcie, Zofii 
Wójcickiej; „Goscie*, epilog dramatyczny w 1l akcie, 
St. Przybyszewskiego. 

W niedzielę 26 maja: „Wesele“ (na dochód, kolonij 
wakacyjnych, pos 

W poniedziałek 27 maja o godzinie 2*/, po połndniu: 
„Obrona Częstochowy“; o godzinie 7*/, wieczór: „Bu- 
rza”. 

We wtorek 28 maja: „Warszawianka“, „Natręt” i 
„Goście*. 

We środę 29 maja: „Złote runo*. 


Z kaiendarza. W sobotę 25 maja: Urbana pap. i rze- 
gorza, w niedzielę 26 maja: Zesłanie Ducha Swiętego, 
Filipa Nereusza w.; w poniedziałek 27 maja: Świąte- 
czny; Jana pap., i Maryi Magdaleny de Pazz. 

Wschód słońca dnia 23 maja o godzinie 3 minut 45, 
zachód o godzinie 7 minut 30; długość dnia godzin 15 
minut 45. = 

Z krakewskiego obserwatoryum. Dnia 22 maja pogo- 
dnie. Termometr doszedł od +- 51 C. do + i8'7 C. 

Barometr stoi wysoko. 

Dnia 24 maja o godzinie 7 rano stan barometru był 
748:6, termometra + 123 C. 

Wiatr północno-wschodni. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 
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Sprawy Sądowe. 
„(Siedmiu budowniczych przed sądem). 


Kraków, 24 maja. 


Wczorajsza rozprawa zakończyła się po po- 
łudniu o godzinie 3 przesłuchaniem wszystkich 
9 świadków. 

Pierwszy zeznawał Ślęzak, murarz, że dys- 
pozycye robotnikom dawał Sikorski. 

Mniej więcej jednakowo zeznawali wszyscy 
świadkowie; zeznania ich nie obciążają żadne- 
go z oskarżonych specyalnie, bo gdy jeden 
świadek winę zwala np. na p. Lewickiego, 
drugi przypisuje ją p. Pakiesowi, a trzeci pod- 
majstrzemu Łukiewiczowi lub Sikorskiemu. 

Po przesłuchanin kilku dalszych świadków 
przewodniczący odroczył rozprawę do dnia dzi- 
siejszego. 

Na początku dzisiejszej rozprawy, której 
z zajęciem przysłuchuje się z ramienia gminy 
I-szy wiceprezydent dr Juliusz Leo, zażądał 
adwokat dr Rosenblatt od trybunału, aby po- 
szkodowanych zapytać, czy byli zabezpieczeni 
w zakładzie ubezpieczenia robotników we Lwo- 
wie, bo jeżeli byli, to pretensya ich o odszko- 
dowanie od oskarżonych jest prawnie niedopu- 
szczalną, zakład ma im odszkodowanie zapłacić 
i dopiero zakład może potem wystąpić z preten- 
syami do oskarżonych. 

Poszkodowani robotnicy odpowiadają, że nie 
wiedzą; jakieś pieniądze binro p. Hendla od 
nich ściągało, ale na jaki zakład — oni nie 
mają pojęcia. — Oprócz tego przeważnie byli 
ubezpieczani w krakowskiej Kasie chorych. 

P. Hendel stwierdza, że robotnicy byli ubez- 
pieczeni. 

Potem przewodniczący odczytuje cały stos 
aktów, odnoszących się do rozprawy. Więc naj- 
przód protokóły z oględzin zwaleniska po ka- 
tastrofie przez komisyę sądowo-budowniczą. — 
Gdy jednak we wszystkich aktach mniej wię- 
cej to samo się powtarza, przewodniczący prze- 
rywa czytanie. 

Odczytane orzeczenie znawców obecnych na 
sali pp. Matnsińskiego Jacka i Mullera Broni- 
sława wyraźnie powiada, że przyczyną kata- 
strofy była zła robota murarska w ścia- 
nie południowej iodowni na wysokości 2.00 m. 
pod podkładem dźwigarów żelanych. Kamień 
gruby, nie obrobiony, był mieszany z kamyka- 
mi drobnemi, przytem zaprawiony był wapnem, 
zamiast cementem. 

Orzeczenie jednak stwierdza, że cement był- 
by także nie uchronił od katastrofy, gdyż wszy- 
stko zależy w budowie murów od kamieni, któ- 
re powinny być obrobione i układane warstwo- 
wo, a nie cyklopicznie bez wiązań, jak to mia- 
ło miejsce. Grubość murn 60 cm. zamiast prze- 
pisanej 65 cm. nie ma żadnego wpływu na 
wytrzymałość muru, jeżeli ten jest porządnie 
stawiany. 4 

Rzeczoznawcy lekarze pp. dr Zoll i Filimow- 
ski składają kolejno orzeczenia co do 9 ran- 
nych robotników przy katastrofie. Z orzeczeń 
tych wynika, że prawie wszyscy robotnicy od- 
nieśli bardzo ciężkie obrażenia, np. robotnik 
lęzak 3 miesiące przeleżał w klinice chirur- 
gicznej i dzisiaj do żadnej cięższej roboty mu- 
rarskiej jest niezdolny. — Dr Zoll orzeczenie 
swoje co do Adamczyka składa z demonstra- 
cyami na Adamczyku, obecnym w sali, który 
odniósł najcięższe i liczne rany i skaleczenia. 
Miał on rozbitą głowę, połamane żebra, złama- 
ną rękę i mniejszych obrażeń sporo,' natural- 
nie zawodu swego nigdy już wykonywać nie 
może w tym stopnin, co dawniej. Odczytano 
dalej protokół sekcyi zabitych murarzy Gargi 
i Twardosza, których przyczyną śmierci było 
zgniecenie i udnszenie przez zasypanie gru- 
zami, 

Wdowy po zabitych murarzach Gargowa i 
Twardosza, na pytanie przewodniczącego wy- 
jaśniają stosunki rodzinne po śmierci mężów. 
Pierwsza została z 6-ciu nieletnimi dziećmi, 
druga ma dzieci 5-cioro, z których najstarszy 
syn jest mnrarzem. 

Przewodniczący odczytuje potem ustępy z 
ustawy budowniczej, obowiązującej kierowni- 
ków budowy. Na pytania radców Ursela, Mar- 
dyłły, adw. Abłamowicza i prokur. Solaka wy- 
jaśnia rzeczoznawca budowniczy Miller, jakie 


(ameryk' łuszczony owies) jako kleik lub zupa jet zm(łwowyzy Ai sZYŁLOKKNY ; 
a potrawy te można przyrządzić o każdej porze na gorącej wodzie w 10—15 minut. X XAXAXXAXX KK 
XKKXKKAAAXAX"LQDuhńkexr Oarzg eżna nabywać wszędzie. 
h , i : 
(` 


LJ 


AN | w” 
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kwalifikacye i kompetencye posiada majster mu- 
rarski, podmajstrzy, konduktor budowy i t. d. 
oraz daje szereg fachowych wyjaśnień z dzie- 
dziny roboty murarskiej. Za dobroć roboty mu- 
rarskiej odpowiedziałny jest wyłącznie podmaj- 
strzy murarski. 

Z odpowiedzi p. Matusińskiego, danej na py- 
tanie prof. Rosenblatta. wynika, że zastępca p. 
Hendla, p. Pakies, bywając na robotach, nie 
mógł bo poprostu nie miał ku temu możliwości 
fizycznej. skontrolować stanu robót. 

Dr Heski zapytuje p. Matusińskiego. czy 
jeżeli kamień wylatuje z budowy, zawalenie 
musi nastąpić? 

P. Matusiński: Przecież z wieży marya- 
ckiej lecą kamienie a wieża stoi (wesołość). 
Poczem wywiązała się długa rozprawa między 
obrońcami, członkami trybunału. rzeczoznawca” 
mi i oskarżonymi, prowadzona w ramach facho- 
wego wykładu, urozmaicona polemiką prawniczą 
między obrońcami oskarżonych a zastępcami 
prawnymi stron poszkodowanych. — , 

Sala i galerya zapełniała się w miarę trwa- 
nia procesu coraz więcej, obecnymi SĄ Na roz- 
prawie wszyscy architekci i budowniczowie kra- 
kowscy. s 

Po półgodzinnej przerwie przewodniczący za- 
mknął postępowanie dowodowe i udzielił głosu 
zastępcy prokuratora. i 

Prok. dr Solak przemówił krótko, dlaczego 
wina każdego z oskarżonych jest bardzo jasną. 
I tak, dyrektor budownictwa p. Wdowiszewski 
i inspektor p. Zubrzycki winni są, że świado- 
mie zatwierdzili plany, nie licząc się z ustawą. 
Wina p. Hendla polega na ustanowieniu swoim 
zastępcą człowieka nieukwalifikowanego, p. Pa- 
kies winnym jest, że budowy — proszony 0 za- 
stępstwo i zastępstwo takie przejąwszy wobec 
władz — nie doglądał. dalej analogicznie z ak- 
tem oskarżenia uzasadniając winę każdego pod- 
sądnego szczegółowo, kończy swój wywód prze- 
konaniem , że trybunał uzna wszystkich obwi- 
nionych winnymi zarzuconego im aktem oskar- 
żenia występku. 

Imieniem rodziny zabitego murarza Twardo- 
sza, dr Heski zażądał przyznania od zasądzo- 
nych kwoty 12.000 koron wdowie Twardo- 
szowej, a przyznania 24.000 koron nieletnim 
dzieciom ś. p. Twardosza. Dr Tomieki imieniem 
wdowy po Ś. p. Gardze żąda złożenia do depo- 
zytu sądowego przez wszystkich zasądzonych 
solidarnie kwoty 19.580 kor. jako 4/0 renty 
od zarobku, które ś. p. Garga przez dalsze swe 
życie, pracując jako murarz, byłby zarobił. Da- 
lej żąda dr Tomicki przyznania rodzinie zabi- 
tego Gargi sumy 391 koron jako odszkodowa- 
nia za czas, który upłynął od katastroty do 
dnia dzisiejszego procesu. 

( murarzy, rannych przy katastrofie, a dzi- 
siaj występujących jako świadkowie, żądają so- 
lidarnie przyznania im po 3 korony dziennie 
za czas ich niezdolności do zarobku. 

Następnie zabrał głos obrońca p. Wdowiszew- 
skiego adw. dr Seintell, który w krótkim, tre- 
ściwym wywodzie zbijał akt oskarżenia, i wy- 
kazywał, że jego klient najwyżej mógłby odpo- 
wiadać przed swą przełożoną władzą magistra- 
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kończy dr Seinteld prośbą o uwolnienie oskar- 
Żoncgo p. Wdowiszewskiego i uchylenia odeń 
pretensyj cywilnych stron poszkodowanych. 

Adw. dr Koy w obronie p. Zubrzyckiego 
tak samo jak poprzedni mówca wykazuje, że z 
mocy swego urzędu inspektor p. Zubrzycki nie 
zawinił wcale. Nawet w instrukcyi budowni- 
ctwa miejskiego i ustawie budowniczej nie ma 
mowy o obowiązku dozorowania budowy w cią- 
gu jej trwania. Rozporządzenie magistratu kra- 
kowskiego z roku 1854 orzeka, że tylko kiero- 
wnik budowy odpowiedzialny jest wobec władz. 
Kończy żądaniem uwolnienia od winy i kary i 
odszkodowania klienta jego p. Zubrzyckiego. 

Adw. dr Rosenblatt zaczyna swoją obro- 
nę od scharakteryzowania obecnej ławy oskar- 
żonych, którą nazywa kwiatem inteligencyi te- 
chnicznej. Co do jej klienta, p. Pakiesa, to padł 
on ofiarą swej uczynności i przyjaźni dla p. 
Hendla, który za przyjaźń tak nieładnie mu się 
odwdzięczył, winę, którą sam ponosić powinien, 
zwalmjąc na swego zastępcę. P. Pakies nie 
mógł przecież przewidzieć, że — a przewidzenie 
takie potrzebne jest do karygodności czynu — 
p. Hendel złożył na niego odpowiedzialność za 
rzecz z gruntu złą. Ani za niedozór, ani za ja- 
kość roboty i materyału, oskarżony odpowie- 
dzialności przyjąć nie może, co już stwierdzili 
rzeczoznawcy budowniczowie. Jeżeli oskarżony 
Lewicki, który Cały dzień na budowie siedział, 
nie zauważył żadnych uchybień, to tem mniej 
mógł to zauważyć P. Pakies. Kończy prośbą 
o uwolnienie podsądnego p. Pakiesa. 

Dra Lewickiego obrona streszcza się w 
tem, że klient jego, Nieukwajifikowany ryso- 
wnik techniczny p. Lewicki, gdy mu tak p. 
Zabrzycki, jak i p. Pakies, często zwiedzający 
budowę, nigdy nie zwrócili uwagi ną żadną 
niewłaściwość w budowie, mógł być przekona- 
ny, że wszystko jest w porządku. P. Lewicki, 
jak rozprawa wykazała, był gorliwym praco- 
wnikiem, robił wszystko, CO. miał w swojem 
prawie robić, a nadto robił więcej, MŻ się na- 
leżało. Dr Lewicki kończy prośbą © uwol- 
nienie p. Lewickiego, i aby strony poszkodowane 
odesłać na drogę prawa cywilnego. 

Dr Abłamowicz, obrońca p. Hendla, wy- 
rażą zdziwienie, dlaczego oprócz obecnych o- 
skarżonych nie zasiedli na ławie obwinionych 
murarze, którzy dziś występują jako strony po- 
szkodowane, a wtedy złą swoją robotą przy- 
czynili się do katastrofy i Śmierci 2 osób. Na- 
stępnie starał się dr Abłamowicz zbić wszy- 
stkie po kolei zarzuty, czynione p. Hendlowi, 
zwalając winę na p. PakieSa, i kończy — jak 
poprzednicy — prośbą o uwolnienie od oskar- 
żenia jego klienta, oraz polemiką prawną z za- 
stępcami stron poszkodowanych, którzy z tak 
wysokiemi wystąpili pretensyami. 

Oskarżony Andrzej Sikorski sam się bro- 
ni, twierdząc. że robota była dobra, a jeżeli 
była zła, winien temu był pośpiech w budowie, 
nakazany przez kierownietwo. 

Dr Rowiński, obrońca Łukiewicza, za- 
czyna swą obronę od zaznaczenia postępowa- 
nia poprzednich oskarżonych i obruńców. któ- 
rzy całą winę chcą zwalić na biednego robo- 
tnika-podmajstrzego. Powołując się na orzecze- 
nie znawców, wykazuje dr Rowiński. że robota, 


prowadzona przez jego klienta Łukiewicza, 
była wzorowa, robił z materyału, jakiego mu 
dostarczono, a jeśli ten materyał był zły, winą 
to nie jego, ale przedsiębiorstwa budowy. Nie 
licuje z powagą sprawiedliwości, aby za ślusa- 
rza, który zawinił (kierownictwo), wieszano 
kowala (podmajstrzego). Zresztą Łukiewicz przy- 
jęty został do roboty, jako specyalista sklepień, 
już wtedy, gdy mury stały gotowe. Łukiewi- 
cza, jako zupełnie niewinnego, którego teraz 
nikt do roboty przyjąć nie chce, należy u- 
wolni. | 

O godzinie 3-ej po południu przewodniczący 
zamknął rozprawę i postanowił wydanie wyroku 
odroczyć do jutra do godziny 10 przed połu- 
dniem. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 

-- Z teatru. Benefisantka wczorajszego wieczo- 
ru, p. Marya Przybyłko. miała sposobność przeko- 
nać się, że publiczność krakowska ocenia w nale- 
żnej mierze jej talent i zalicza ją do grona swoich 
ulubienie. Teatr, jak było do przewidzenia, był pra- 
wie pełny, a przyjęcie artystki serdeczne i gorące. 
Dobrze się też stało, że na popis wczorajszy wy- 
brała sobie p. Przybyłko dawno nie graną, a za- 
wsze mile słuchaną w Krakowie komedyę Sardou: 
„Rozwiedźmy się“. Rola Cypryanny de Prunelles 
należy niewątpliwie do najponętniejszych kreacyj 
w bogatym repertoarze scenicznych postaci mistrza 
komedyi francuskiej. W grze p. Przybyłko Cypry- 
anna wyszła nieco odmienniej od tego typu, jaki 
w niej stwarza finezyjna gra artystek, obracają- 
cych się wyłącznie w sferze francuskiego salonu, 
p. Przybyłko nadała jej wiele naturalnej prostoty, 
stanowiącej przeważający czynnik w jej talencie, 
traktowała ją z właściwą sobie swobodą, zabarwio- 
ną lekko humorem. Może nie wyszły wskutek tego 
w należytej plastyce kontury roli w duchu pomy- 
słu autora, ale sama rola ujmowała dobrodusznym 
akcentem szczerości i prawdy, i miała odrębny 80- 
bie wdzięk i charakter. 

P. Mielewski z wielką starannością odegrał rolę 
pana de Prunelles, nie powiódł mu się tylko sarka- 
styczno-ironiczny podkład tej roli, tak niegdyś zna- 
komicie wyzyskany przez p. Lubieza. Rola ta po- 
winna być graną lekko, półtonami, z zachowaniem 
dowcipnych akcentów i cieniów, ze swobodą i ele- 
gancyą paryskiego salonowca. P. Mielewski zaraz 
z początku wziął ją za poważnie i za dramatycznie. 

Adhemara po p. Solskim grał p. Walewski, a 
choć może nie dorównał ogólnem wrażeniem trady- 
cyi poprzednika, dał przecież postać zabawną, zaj- 
mującą i zgodną z intencyami autora. Doskonałą 
parę służących stworzyli pp. Zelwerowicz i panna 
Jurkiewicz. 

P. Przybyłko wręczono po drugim akcie wśród 
gromkich oklasków widowni liczne kwiaty oraz cen- 
ne upominki, wśród których wyróżniał się wieniec 
z napissm „Publiczność krakowska — swej ulu- 
bienicy*. Koledzy i koleżanki ofiarowali benefisant- 
ce piękną, złotą bransoletę. W. Pr. 


Dział ekonomiczny. 

Z Towarzystwa rybackiego. Wczoraj pod prze- 
wodnictwem prezesa, dra Ferdynanda Wilkosza, od- 
było się walne zebranie członków tego Towarzy- 
stwa. Sprawozdanie przyjęto do wiadomości, Towa- 
rzystwo założyło 157 racyonalnych gospodarstw sta- 
wowych. Od początku istnienia rozpuszczono sztuk 
13,774.392 narybku. Przychód wynosił 7.433 koron. 
rozchód 6.630. Subwencye wynosiły 4.828 koron. 
W końcu zgromadzenie zamianowało p. Ferdynanda 
Wilkosza członkiem honorowym w uznaniu jego 
pracy i zasłnęg. 

Il wiec rolniczy odbędzie się w Tarnowie dnia 
27 b. m. o godz. 5 po południu. Zebranie w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym referaty: Przy- 
czyny upadku rolnictwa w kraju naszym; udział 
państwa i kraju w popieraniu rolnictwa; emigracya 
za zarobkiem a brak robotników rolniczych w krajn; 
ucisk podatkowy; konwencye weterynaryjne; Kółka 
rolnicze; regulacye rzek; projekt rządowy dróg w9- 
dnych; jaka przyszłość czeka rolnictwo w kraju na- 
szym; samopomoc rolników; znaczenie organizacyi 
rolniczej. Przewodniczącym komitetu jest p. Stani- 
sław Kwiatkowski, gospodarz. 

Z dyrekcyi kolei państwowych. Z powodu spo- 
dziewanej silniejszej frekwencyi osób przy nadcho- 
dzęcych Zielonych Świętach zarządziła dyrekcya 
kolei państwowych powiększenie ilości wozów oso- 
bowych przy wszystkich pociągach pospiesznych i 
osobowych i poleciła większym stacyom w razie 
potrzeby zaprowadzić nadzwyczajne pociągi osobo- 
we. Aby uniknąć natłoku podróżnych z powodu 
przypadającego równocześnie odpustu w Leżajsku, 
będą kursowały 27 b. m. z Leżajska dwa nudzwy- 
czajne pociągi osobowe, a mianowicie pociąg nr. 
716 odchodzący z Leżajska o 1'30 po południu do 
Tarnobrzega (przyjazd do Rozwadowa 3.13, a do 
Tarnobrzega 4:14 po połuduiu) i pociąg nr 715, 
który odejdzie z Leżajska o 3'10 po południu, a 
przybędzie do Przeworska o 4:08 po południu. — 
Dnia 28 b. m. odejdzie o 11:30 przed południem 
z Taruowa do Krakowa druga część pociągu oso- 
bowego nr 14, który odjeżdża z Tarnowa o 11:20 
przed południem, a przychodzi do Krakowa o 1:30) 
po południn. 


Ostatnie wiadomości. 


— W sprawie hr. Luc-Salucesa do- 
nosi „Temps“, że proces przeciwko niemu be- 
dzie tylko dalszym ciągiem procesu o zdradę 
stanu z r. 1999, 

„Temps* twierdzi, że nie potrzeba osobnego 
dekretu prezydenta republiki, lecz że prezy- 
dent senatu Fallieres zwoła poprostu sędziów, 
którzy tworzyli trybunał w grudniu 1899 r. 
i w styczniu 1900 r. Liczba ich wynosić bę- 
dzie około 160, wykluczeni są bowiem senato- 
rowie, wybrani dnia 6 stycznia 1900 r. pod- 
czas uzupełniających wyborów w miejsce 1, 
części, która ustąpiła. = 

O terminie rozpoczęcia Się procesu i o skła- 
dzie prokuratoryi nic jeszcze dotychczas nie- 
wiadomo. Stronnicy hr. Luc-Salucesa uważają 
za przeciwne ustawie takie ujęcie sprawy je- 
dnego z przywódców obozu socyalistycznego. 

- Wojna w Afryce południowej 
przeciąga się w nieskończoność. 

W kuloarach angielskiego parlamentu roze- 
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szła się pogłoska, że lord Kitchener, wy- 
słał depeszę do marszałka Robertsa tej tre- 
ści, iż będzie zmuszony opuścić wszy- 
stkie pozycye, na północ od Preto- 
ryi położone, jeżeli nie otrzyma dalszych 
posiłków. 

Wedle urzędowego sprawozdania, datowane- 
go z dnia 1 b. m. ogół sił angielskich, zgro- 
madzonych w Afryce południowej wynosi 
249.416 oficerów i szeregowców, na którą skła- 
da się: 138.002 żołnierzy armii regularnej, 
38.821 ludzi z armii kolonialnej, 23.104 „Yed- 
manry*, 9285 ochotników i 20.104 milicyi. — 
Wojsko regularne liczy 4183 oficerów oraz 
133.819 podoficerów i szeregowców. W tej li- 
czbie mieści się: 14.000 kawalerzystów. 11.500 
artylerzystów, 95.700 żołnierzy pieszych i 13 
tysięcy należących do rozmaitych zakładów 
wojskowych. Liczba oficerów i szeregowców, 
którzy zginęli w czasie ostatniej wojny po dzień 
1 maja, na polu bitew, z ran, lub chorób wy- 
nosi 14.978; liczba zaś rannych 17.209. Dotąd 
opuściło Afrykę południową 22.081 zdrowych 
żołnierzy, 47.739 inwalidów i 4533 żołnierzy 
z wojska kolonialnego. 

Liczby te wymowniejsze są od wszelkich ro- 
zumowań na punkcie wojny południowo-afry- 
kańskiej. 


Telegrańiczne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 24-g0 maja. Proces Krattera dopiero 
dziś stanowi „cause celebre“ we Lwowie. — 
Dzienniki nie połapały się wcale, że proces 
się odbywa i dopiero dziś za „Nową Reformą* 
podają z niego sprawozdanie. Tak zrobiły: 
„Dziennik Polski“, „Narodówka*, „Przegląd“ 
i inne. 

Z przebiegu procesu jest jeszcze do zazna- 
czenia, że obrońca dr Aszkenazy postawił 
wniosek o poddanie oskarżonego obserwacji le- 
karskiej, jednak wniosek ten odrzucono. — 
Kratter, wysłuchawszy wyrok, ukłonił się i 
prosił o odroczenie wykonania jego na tydzień, 
gdyż ma obecnie prywatne zajęcie, które mu- 
siałby stracić, gdyby zaraz rozpoczął odsiady- 
wanie kary. — Prokurator sprzeciwił się odro- 
czeniu, jednak trybunał przychylił się do żąda- 
nia oskarżonego. 

Jak słychać, na żądanie ministerstwa wojny. 
mają być umorzone wszystkie procesy wojsko- 
we, jakie miano wytoczyć socyalistom. 

Utworzył się tu subkomitet dla budowy no- 
wego kościoła na t. zw. Grodeckiem, na placu 
po dawnej „solarni“. 

Po jutrzejszej premierze „Wesela“ odbędzie 
się w Kole literacko-artystycznem bankiet na 
cześć Wyspiańskiego. 

Do Krakowa wybiera się wycieczka uczniów 
ruskiego gimnazyum pod przewodnictwem dwu 
profesorów. 

Sambor, 24 maja. W miejscowości Kranz- 
berg pod Samborem pożar zrządził szkodę na 
15.000 złr. Aresztowano żyda Bieiberga, jako 
podejrzanego o podpalenię. 


Londyn, 24 maja. W Izbie gmin Camp- 
bell-Bannermon interpelował w sprawie 
wojny południowo-afrykańskiej. 

Minister wojny Brodrick odpowiedział 
mu, że sytuacya w Afryce jest zadawalniającą. 
Ponieważ jednak wojska angielskie walczą na 
wielkiej przestrzeni rozrzucone, przeto wojna 
się przeciąga. Wkrótce jednak należy spodzie- 
wać się, że siły Boćrów się wyczerpią. Lordo- 
| mig wysłane jeszcze zostaną po- 
siłki. 

Sztokholm, 24 maja. Storthing uchwalił usta- 
wę, mocą której teraźniejszy system wojskowy 
w Szwecyi w ciągu lat sześciu będzie zmie- 
niony, a to przez zaprowadzenie obowiązku po- 
wszechnej służby wojskowej. 

Czas trwania tej służby będzie wynosił w 
czasie pokoju: dla piechoty i pociągów dni 240, 
dla artyleryi i kawaleryi rok, a dla marynarki 
dni 300. 

Rzym, 24 maja. Dziennik „Arena*, wycho- 
dzący w Weronie, donosi, że ks. Mirko, 
drugi syn ks. czarnogórskiego Mikołaja, upa- 
trzony jest na króla serbskiego (?) przez Wło- 
chy i Francję. 

Sofia, 24 maja. Opozycya w sobraniu zażą- 
dała postawienia w stan oskarżenia obecnego 
gabinetu, a to za nadużycia, jakich się gabinet 
dopuścił przy zawieraniu kontraktu o dostawę 
wagonów kolejowych, które okazały się zupeł- 
nie lichemi i niezdatnemi do jakiegokolwiek 
użytku, oraz za nadużycia przy ściąganiu po- 
datków w naturze. 

Konstantynopol, 24 maja. Władze tureckie 
wtargnęły do mieszkania jednego z członków 
włoskiego Towarzystwa żegiugi i zaaresztowały 
go w sposób brutalny. 

Ambasador włoski zażądał od Porty satys- 
fakcyi, grożąc ewentualnie wysłaniem eskadry 
włoskiej na wody tureckie. 

Konstantynopol, 24 maja. — W Salonice u- 
więziono znowu 300 osób. Cztery wyroki śmier- 
ci już wykonano. Panuje rozgoryczenie z po- 
wodu surowego postępowania władz tureekich. 

Petersburg, 24 maja. „Now. Wremia* otrzyą 
mała z Rzymu depeszę, donoszącą, że papież 
cierpi na wielki ubytek sił. — Zarządzić już 
miano konieczne środki wobec możliwości zwo- 
łania „conclave“. 

Johannesburg, 24-go maja. Były prezydent 
'Trauswaalu, poprzednik Krigera, Pretorius, 
zmarł w Potchefstrom, po dwudniowej choro- 
bie. 


Z Rady państwa. 


Wczorajsze posiedzenie. x 

W uzupełnieniu wiadomości o zajściach 
na wczorajszem wieczornem posie- 
dzeniu Izby poselskiej (patrz artykuł: 
„Z parlamentu i z poza parlamentu“. Przyp. 
red.), otrzymujemy od naocznych świadków zaj- 
ścia następujący telegram: 

Wiedeń, 24 maja. Na posiedzeniu Izby — 
wczoraj wieczorem — poseł Breiter zabrał 
głos w rozprawach nad $. 5 przedłożenia o 9-go- 
dzinnym dniu pracy w kopalniach węgla i pod- 
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niósł, że ogólny obecnie daje się widzieć prąd 
za 8-godzinnym dniem pracy. Ząđają tego nie- 
tylko socyaliści, ale i inne stronnictwa, Do 
przeciwników należy szef sekcyi w minister- 
stwie rolnictwa Zechner, który jednak w Bo- 
rysławiu w kopalniach wosku ziemnego zapro- 
wadził 8-godzinny dzień pracy, bo tak było 
potrzeba kapitalistom. Gdy kapitalistom potrze- 
ba 8 godzin, Zechner jest za tem, gdy potrzeba 
im 12, 14 lub 16 godzin pracy, Zechner także 
jest za tem. Służy on właścicielom kopalń, 
służy lichwiarsko-arcyksiążęcym baronom we- 
glowym. 

Następnie przystępuje Breiter do bliższe- 
go omówienia $ 5 i wypowiada zdanie, że to 
nie ustawa, ale szkic ustawy. Domaga się, aby 
rząd przedstawił ustawę o 8-godzinnym dniu 
pracy. Mowę swą kończy słowy: bądźmy lu- 
dźmi! 

Przewodniczący wiceprezydent Prade u- 
dziela Breiterowi nagany za wzmiankę o 
„lichwiarsko - arcyksiążęcych baronach węglo- 
wych* i za słowa, że „takie postępowanie Ze- 
chnera jest obrzydliwem jezuityzmem*. 

Szef sekcyi Zechner zastrzega się prze- 
ciw słowom Breitera i oświadcza, że za- 
miast uznania spotyka go tu zaczepka „w bru- 
dny sposób“ (in schmutziger Weise“). 

Słowa te wywołują w Izbie szalony hałas. 
Schoenererowcy, ludowcy niemieccy. Rusini, 
polscy opozycyoniści i Czesi spieszą do trybu- 
ny. Minister rolnictwa chowa się za Zechnera. 
Padają groźby, ręce wznoszą się w górę. Sły- 
chać krzyki: To prostactwo! Łajdak! 

Młodoczech Karbus: To niemożliwe, aby 
on tak powiedział. 

Schalk: Tak. Zechner tak powiedział! 

Karbus: To się wszystko kończy! 

Wśród hałasu przemawiają Axmann i 
Bennati, poczem paragraf uchwalono, a na- 
stępnie przyjęto całą ustawę o 9-godzin- 
nym dniu pracy w drugiem i trze- 
ciem czytaniu. 

Tymczasem zażądał głosu Breiter i użalał 
się, że został przez wiceprezydenta Pradego 
przywołany do porządku, a Zechner, który się 
w ubliżający o nim sposób odezwał, nagany 
nie otrzymał, Mowca zapytuje, dlaczego prezy- 
dent nie broni posłów przed zniewagami przez 
ludzi poza parlamentem stojących. 

Prezydent Vetter oświadcza na zapytanie 
Breitera, że cały stenogram mowy Zechnera 
czytał i uważa, że Zechner osobiście Breitera 
nie dotknął. 

Po tem oświadczeniu prezydenta powstaje 
szalony hałas. Prezydent -ucieka z trybuny, ani 
nie zamykając formalnie posiedzenia, ani nie 
zapowiadając, kiedy się następne odbędzie. 

Za prezydentem podnoszą się krzyki: Piękny 
prezydent! Niesłychana rzecz! Ta strzeże go- 
dności Izby! 

Zechner ścigany słowem „drab!* wysuwa 
się z sali z ministrem rolnictwa. Kilkunastu 
posłów przypada do niego. Bronią go i otacza- 
ją posłowie Skene i Hackelberg. Ze- 
chner stanął, patrzy na prawo, na lewo. nie 
wie, co z sobą zrobić. Wybawia go minister 
Piętak, który zabiera z sobą Zechnera i mi- 
nistra rolnictwa i wyprowadza ich z sobą. 

Pesłów bardzo wielu, zostało jeszcze w sa- 
Wielu, umiarkowani nawet, niezadowoleni są 
z prezydenta Vettera i nie pochwalają słów 
Zechnera. Wolf wskakuje na ławkę i wygła- 
sza formalną mowę do otaczających. Stwierdza, 
że podjąć sprawę przeciw Zechnerowi nie jest 
już rzeczą stronnietwa ale caiego parlamentu. 

O godz. 3 rano, gdy już gaszono Światła, ro- 
zeszli się posłowie. 


Dzisiejsze posiedzenie. 


Wiedeń, 24 maja. Dzisiejsze posiedzenie Izby 
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kundantami Breitera są: Młodoczech Udrżal 
i Schoenererowiec Berger. 


Z Koła polskisgo. 


Wiedeń, 24 maja. Koło polskie odbyło posie- 
dzenie przed południem nad sprawami wojsko- 
wemi w delegacyach. 

Henzel omawiał dostawy dla armii i żą- 
dał energicznego uwzględnienia naszych rolni- 
ków i rękodzielników. 

Potoczek mówił o uciążliwości kwaterun- 
ku dla wojsk przechodowych. Wyliczał fakty 
swawoli żołnierzy. 

Gniewosz podnosi sprawę pensyj dla eme- 
rytów wojskowych, wdów i sierót po nich i 
RA usunięcia niewłaściwości przy asenterunku 

oni. 

Dziś o godzinie 7 wieczór dalszy ciąg po- 
siedzenia. 


Sprawy chińskie. 

Beriin, 24 maja. „T.ocalanzeiger* donosi z 
Pekinu, że posłowie mocarstw przeciwni są 
wszelkiemu obniżeniu kontrybucyi wojennej. 

Hr. Waldersee opuszcza Chiny w począ- 
tkach czerwca i udaje się do Japonii. gdzie 
jako gość mikada zabawi 2 tygodnie. 

Berlin, 24 maja. Hr. Waldersee donosi z Pe- 
kinu, że Lihungczang postanowił zabrać się 
energicznie do tłumienia ruchu Bokserów w po- 
łudniowej części prowincyi Peczyli i dlatego 
polecił swym podwładnym generałom, aby dzia- 
łali w porozumieniu z doradcami oddziałów fran- 
cuskich. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Mionał Konopiński. 
z OO O 0 Se. | 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Dr Tadeusz Praschil 
sekundaryusz szpitala powszechnego na oddzia- 
łach prof. Czyżewicza i Ziembickiego i były 
asystent Uniwersytetu lwowskiego, ordynuje 
jak dawniej w sezonie kąpielowym b.r. 

w Truskawcu. 


Dr Wi. Maleszewski 
były asystent kliniki lexarskiej Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, ordynuje jak lat dawnych w sezonie letnim 


w Karlsbadzie 


od 20 kwietnia do 1 października: Drei Staffeln, Alte 
Wiese. 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
Dre CHRAMCA 


w Zakopanem, w Tatrach, stacya kolei. 


Otwarty cały rok. Urządzenia pierwszorzedne. 
Kuchnia wykułnina i zdrowa. Oświetlenie ele- 
ktryczne. Ceny bardzo przystępne. 
(1.176) 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Spółka 


Kraków, Rynek, 39. 91 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
Wiedeń, 24 maja 1901. 
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NOW 


A 


REFORMA. 


Sobota, 25 Maja 1901. 


MŁODY CZŁOWIEK 


obrotny. władający językiem polskim, 
niemieckim. pożądane i ruskim. z kau- 
cyą około 8000 koron. znajdzie stałą 
posadę. Własnoręcznie pisane oferty 
pod: „8000“ do Działu inseratowego 

„Nowej Reformy.* 1368 2 3 


Gig do sprzedania. 


Wiadomość w koszarach Arcyks. 
Rudolfa, Train Depót. 1377 |3 
zamiejscowy. wieku 


Chłopiec lat 14. przyjęty zo- 


stanie do praktyki handlowej. 1374 1 8 
Magazyn E. Smidowicza, Kraków, 
Skład Towarów modnych. damskich. 

Przyborów do szycia. 


Do sprzedania w Dębnikach 
tuż za mostem, 3 parcele budowlane 
Nr. 8 254, Nr. 37/, 141. Nr. 37/, 229. 
razem 624 sążni; tudzież w Półwsiu 
Zwierzyniec. domek murowany z ogro- 


dem pod 1. 9. Bliższa wiadomość tamże. 
1316 1 10 


Poszukuję na wsi 


w pobliżu Krakowa. pokoju z utrzy- 
maniem i usługą, na lato. Zgłoszenia 
zaraz z podaniem warunków: Kraków, 
głowna poczta poste restante „Wies.“ 

nawet w najmniejszych 


I8r8 1 3 
Wszędzie miejscowościach poszu- 
kiwane osoby do sprzedaży bardzo poku- 
pnego specyalnego artykułu. - Każden 
może dziennie 30 koron zarobić, nawet 
jako poboczny zarobek. -- Oferty pod 
lit. „Lohnend* do Ekspedycyi anonsów 
H. Schalek w Wiedniu, I. 1372 14 


W Radziszowie 


we dworze są urządzone letnie miesz- 
kania do wynajęcia. Łazienka w miej- 
scu. obszerny park. stacya kolei. 
Bliższej wiadomości udzieli z grze- 
czności Wielebny Ksiądz Prałat Zuuss 
w Radziszowie. 866 1 3 


Poszukuje się placu 


od 150—200 sąg |], w bie rogatek, 
na skład materyałów budowlanych , do 
wydzierżawienia lub w możliwie niskiej 
cenie do sprzedania. Może być takowy 
w tyłach domu zamieszkałego. — Zgło- 
szenia przyjmuje Dział inserat. „Nowej 
Reformy", ul. Jagiellonska 7. 1375 1 3 


Zakopane. 


Wysoko w parku świerkowym położony 


pensyonat M. Kosmowskiej, 


Jagiellońska 65. 1102 6 10 


Pokoje widne. słoneczne z werandami, 
z widokiem na góry. z całodziennem 
utrzymaniem od złr. 2:50 dziennie. 

lat 35, żonaty, Ślązak, 


Ekonom teoretycznie i prakty- 


cznie wykształcony, z chlubnemi świa- 

dectwami. pragnie zmienić posadę od 

lgo lipca. — Łaskawe zgłoszenia pod 

lit. ©. P. C. poste rest. p. Grębów. | _ 
1840 85 


Z wysz nkiem i 
Restauracya ¿goeien i 
dnej z głównych ulic Krakowa. od lat 
l4 dobrze prosperująca, jest pod ko- 
rzystnemi warunkami do odstąpienia. 


Adres poda Deiat inserat. „N. Reformy.“ 
1346 3 3 


FABRYKA SIATEK 


konstrukoyi i artystyozn. ślusarstwa 


J. Gorecki i Spółka 


w KRAKOWIE, ul. s. Wawrzyńca 26, 
telefon Nr. 277, 
wykonuje wszelkie roboty w zakres powyż- 
szych tabrykantów wchodzące. 


Cenniki na żądanie. Ceny przystępne. 
Termin ściśle dotrzymany. 1130 17 0 


3h Losy tureckie : 
po 400 frank. nom. 


są bardzo polecenia godne i mają 
najlepszy rozkład ciągnień. 
Główne wygrane 
600.000 i 300.000 franków. 


Najbliższe ciągnienie 1go czerwca b, T. 
Sprzedaję jeden Los na 34 raty 
miesięczne po 4 kor. 

Wyłączne prawo gry po prze- 
słaniu (przekazem pocztowym) 
pierwszej raty. 1352 2 2 

W ostatnim czasie wszystkie 
losy w kursie podskoczyły. tak, 
iż dla losów tureckich zwyżka 
kursowa jest prawdopodobna. 

DOM BANKOWY 
Aleks. Suchanek, Berno mor., 
ulica Ferdynanda Nr. 39. 


NUNN O ZĄ nyua! 


POMOCE PO OOO NOO ONO UOR OS NK UNDO í 


D O z mam zaszczyt zawiadomić, 
że otworzyłem na placu tutejszym 
Bielsk - Biała u575 72 75 


Wielki skład 
naczyń emaliowanych 


en gros i en detail — i takowy w bogaty zapas 
rozmaitego rodzaju naczyń zaopatrzyłem i stale 
utrzymuję, o czem P. T. kapców i Szanowną 
publiczność zawiadamiam Henryk Lawner. 


Magazyn towarów galanter. i przyborów do podróży 


Oryginalne Karlsbadzkie 
obuwie 
męskie i damskie 
żółte i czarne, 
Półbuciki płócienne, 
Półbuciki na gumowych pode- 
szwach (Lawn Tennis), 
Pantofle, Kalosze, 
(CENY maien niskie) 
Fasony obuwia znakomite z gwa- 
rancyą za trwałość, 
Oryginalne Karlsbadzkie. 


p 


I t 10 


i71 
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T 
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Adresy 


wszełkich stanów i krajów do przesyłki 
ofert celem zawarcia stosunków handlowych 
(z gwarancyą porta) w Internat. Adressen- 
bureau Josef Rosenzweig & Söhne in 
Wien, L, Baokerstrasse Nr. 3. interurb. 
Telefon 8155. Prospekta franco. 1313 5 20 


poleca 
Parowa Fabryka „Karol Stefana hr. Goetzendorf- 
Grabowskiego 
w Polance Lolo Krosna. 


Cenniki bec się. 


Sól szybikową 
z Magazynów Wydziału Krajo- 
wego-— zupełnie czystą, hy- 


gieniozną, opakowaną w karto- 
nach — nabywać można w Handln 


kolonialnym 1159 13 0. 


J. F. FISCHERA 


w krakowie, linia A—B. 


Wojna szwabom! 
Plage kucharek, szwaby i prusaki ni- 
szczy bez dział Kruppa. niezrównany 
„Proszek na szwaby 
(ena I kor. Do nabycia jedynie w dro- 
gueryi aptekarza Szczęsnego Traunfel- 
nera we Lwowie, Rynek 10. i327 2 4 


goce 20000000000099 
$ z! BL A N C4 : 


a 
= 
norrhó66 (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
we regularności), w Suchotach, w Syfilis m 
© organicznej etc. Ostatecznie podają one W 
© lekarzom środek terapentyczny, nadzwy» 
© 1j silny, do podżywiania organizmu i do 
Q KEY konstytucyi limfatycznych, 


Rie 
| © WA JODIE ZELAKA MITATEN A „to, 
new-Toag ASY A przes 


Akademią osna 
Paryżu: adopiowan 
przez Formularz offi- 
cialny francuzki, sank- 
© 1068  cionowane przez radę 1851 
Medyczną w Parsbacjć 
LJ Posiadające równocześnia własności Judu 
i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie we 
wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
taje zarudek skrofuliczny (puchliny, zatka- 
nie kanałow, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw którym, zwykłe żelaza jest zupełnie 
bezskutecznem; w Chlorozie (b!adaczce!, 
w Leucorrhóe (białych upławach), w Ame- 


4 

słabych lub osłabionych w 
.B. — Jod nieczystego lub zepsutego w 
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
drząźniającem. Jako dowód czystości i 
autentyczności piawdziwych  Pigułok 
Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 
srebrze 1 poi is Dasz pi- 
niniejszy położony u spo- 
du toro stykiote D 


PE w Paryżu, AUE BONAPARTE. & 
WYSTRZEGAĆ SIĘ PAŁSZEASTW, 


p W u 


Sok malinowy 


gwarant. prawdz. z cukrem dostarcza najtaniej 


o 

S. Jellinek, Brünn, Bahnring 22. 
1252 6 50 Uollo pocztowe za zaliczką: 
Soku malinowego ; 
Paemolady morelowej 
80°/, Essencyi octowej z zapachem Jh bez 


IK. 6720 
„AYGDU 


„ 650 


usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni 


Ambra-creme Dra Ghrigtofr a 


Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy- 
mania czystości i upiększenia cery. — 
Prawdziwy tylko w oryginal. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest za- 
rejestrowanym znakiem ochronnym. 
Cena K. 1:60, odpowiednie mydło 70 h. 
Główne składy w Krakowie: Wiktor 
Redyk, apteka; Eugen. Heiler, apteka; we 
Lwowie: Zygm. Rucker, apt.; w Bro- 
dach: Leo Kallir, aptek.: w Nowym 
Saczu: R. Jakubowski, apt.; w Prze- 
myślu: M. Schwarz, apt: w Tarno- 
polu: M. Krzyżanowski, aptek., Dr Jul. 
Franzos, aptek. Składy prócz tego we 
wszystkich aptekach i drogueryach. 


| Znane w Polsee od XV. 
|teoznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne, lecza: 
jasoteż dme (podagre), 
bóle, szczególnie ischias. poraźemia tak centralne jak obwodowe 
postaciach, ohoroby skórne połaczone z przerostem i zgrubnieniem warstw skóry, przewle- 


|wowy i mięśniowy, 


tarzami i ogrodem zimowym, 
metodą Czernickiego) używaną w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, 
nie utraca nio ze swych składników i dlatego kąpiele siurczane Nwoszowickie są 
| pierwszorzędne, szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami elektryoznemi. W le- 
elektromasaż i wszelkie procedury elektroterapeutyczne 
letni również 


| żalniach galwanizacya, 
li hydroterapeutyczne, wykonane przez lekarza zakładowego. 


Mieszkania odnowione, 
Muzyka zakładowa. 


POD FIRMĄ 


Kraków. W. Kłosiński, ul. Floryańska ( 


poleca na sezon Wiosenny w wielkim wyborze po cenach nader niskich : 


Wszelkie przybory 


do podróży: 


(Torby ręczne z przyborami, 


Torby ręczne zwykłe od zł. 1-80, | 


Torebki ręczne damskie, 
Torebki na paskach, 


Kuferki ręczne od 3 zł, 
|Kuferki ręczne skórzane, 


|Paski i Płótna do pledów, 


| Poduszki gumowe, Czapki, 


| Nesesery do podróży od 3 zł, 


Futerały na parasole i laski, 
Towar w doborowym gatunku. Ceny nader niskie. 


00000000000000000000000000003000000000 


„Swoszowice“ 


wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 


w miejscu, 


pod Krakowem — 


) 


Wielki skład bielizny: 

i Koszule białe od zł. 1:50 do 3 zł, 

|Koszule pikowe od 2 zł. do 3 zł, 

| Koszule kolorowe od 2 zł. do 3 zł., 

| Koszule z materyi siatkowej, 

| Kołnierzyki, Manszety, 

|Kaiftaniki siatkowe, 

Bielizna bawełniana Dra Lah- 
manna, 

Skarpetki, Chusteczki, 

Krawaty, Rękawiczki, 

Perfumerye, Lusterka. 


isem I Io 


BEE cały rok otwarty Wi 


Zakład kapielowy wód siarczangch Í Sanatoryum 


5 klim. od Krakowa. stacya kolei, poczta i telegraf 
ls razy dziennie połączony z Krakowem koleją i omuibusami. 
wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą siłą i sku- 
przewlekły gościeo sta- 


choroby serca na podstawie reumatycznej, nerwo- 


kłe zatrucia rtęoią i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe. 


faradyzacya, 


W nowo urządzon. m Sanatorium z centralnie ogrzanemi łazienkami, 
ogrzana jest woda siarczana w najnowszy sposób (ulepszoną obszaru około 500 morg. lub więcej, 
wskutek czego 


mieszkaniami, 


Zakład kąpielowy 


w czasie zimnej pory centralnie ogrzany. otwariy od lgo maja do Igo października. 
wrześniu i październiku o trzecią część tańsze. — 


w kwietniu, 


460060 


maju, 


1268 7 80 


|910690009040009000000-0 


ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE 


Woda Selterska 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będa- 
cego pod kontrola Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, 


używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli. 
z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 16 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 


J. Wewiórskiego. 


1145 3 0 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie. 
z 0010: 


wogóle przeciw kaszlowi 


gruczoły, 


% 


nicznych jakoto . 


PIGUŁKI CA UYIN są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach hunain. 

w PARYŻU : 
Faubowrg Barnt-Dent, i47 


Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 
+ takowe utrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono 
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro 
liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
osłabienie nerwów, brak apetytu, 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemu, ztera 
trawieniu! powolnem funkcyonowaniu żołądka. 


"W 


3 


8 20 0 


A. Thierrego prawdziwy Balsam babkowy 


(iągnienie nieodwołalnie 


jest najsilniejszą maścia wyciąga jaca. 
uśmierza ból, 
wszel. rodzaju obeych ciał, jakie sie do niej dostały. 
dla turystów, kolarzy i jeżdzców. 
Pocztą upłatnie 2 słoiki 3 korony 50 hal. Słoik na próbę wraz z cen- 
nikiem i spisem składów we wszystkich krajach ziemi wysyła po 
otrzymaniu | korony 50 halerzy, 
in Pregrada bei Rohitsoh-Sauerbrunn. 
i uważać na powyższy, na kazdym słoiku wypalony, 


leczy 


25 czerwca 1901 r. 


Losy ,„,Concordia'' 


po Í koronie 


Najsilniejsza szczawa żelazista. 
maja do końca września. 


ŻEGIESTÓW 


— Pora kąpielowa trwa od dnia 20go 
Kąpiele borowinowe. żelaziste. hydropatyczne 
i popradowe. 


Woda Żegiestowska 


Lekarz ordynujący Wały Mikucki, b. asys. kliniki ginek. Uniw. Jag. 


przez gruntowne oczyszczenie 
szybko i przez zmiękczenie uwalnia ranę od 
Jest koniecznym 
Dostać mozna w aptekach. 


aptekarz A. Tnierry's Fabrik 


znak ochronny. 


192 44 50 


Główna wygrana 


ron 80.000 wartosci 


WPWWWWWwWwWwWwWwWwWwwWwwwwWGwwwwwWww 
a RLZ. 


polecają: 1554 2 I 
Józef Altstadter, Juda Birnbaum, Bracia Eiben- 
schiitz, J. & M. Grajower, A. Holzer, Kurnatow- 
ski i Sp., Józef Landau, Albert Mendelsburg, 
M. D. Trinkenreich w Krakowie. 


kory- 


Unikać naśladowań;, 


kiłę we wszystkich jej 


Pensyonat i restauracya w miejscu. — Ceny umiarkowane. — Bliższych 
szczegółów udziela Zarząd. 


a 
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v Galicy! mi Popradem 


(kolej, poczta i telegraf w miejscu). 


11230 7 15 


składach wód mineralnych. 


AADORZOARADRADOIRALARAARABRZAĄ 


Kto chce być zdrowym, niech pije 


Porter Tenczyński. 


Do nabycia wszędzie. 


BAGRBASOBZZABBBBIBABABABBAGARAG 


Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). 


1215 35 0 


: 
: 


znajduje się we wszystkich wielkich 


„POD NIEBEM DALNACY! 


ODCZYT PUBLICZNY 
Stanislawa Bełzy 
opuścił świeżo prasę. 1190 6 6 
Wydanie ozdobne illnstrowane. 
: Cena i korona 60 halerzy. 
(Księgarnia Gebethnera i Sp.) 


10 Z WIDOKAMI! 
Kartki artystyczne z kwiatami, 
zajmujące sortymenta, po zł. 2 za nadesła- 
niem gotówki przekazem, lub za pobraniem 
pocztowe posyłu A. D. Müller, Buda- 
pest, Eötvös u. 24. 1355 2 2 


NAJPIEKNIEJSZYCH KART 


rodzajowe, 


Dr Władysław Raschke 


m» adwokat w Żywcu 
poszukuje koncypienta 


z kilkuletnią praktyką adwokacką. 


Zarząd dóbr Zbyszyce, 
stacya kolei Nowy Sącz, 
poszukuje na ordynaryę zdolnego 
ekonoma od I lipca 1901 r. 
Odpisy świadectw nienwzęlędnione, 

nie będą zwracane. 1354 3 4 


Poszukuje się dzierżawy 


ZO 


w dobrej ziemi i z dobr. budynkami. 
Pożądanem jest około 50 m. dobrych 


łąk. Zgłoszenia: J. P. Skołyszyn. 


1362 3 4 


MIESZKANIE LETNIE 


z kuchniami, oraz osobne pokoje, wy- 
najmuje Zarząd dóbr hr. St. Genois w 
Jaworzu (Krnsdorf) przy Bielsku, gdzie 


się znajdnje Zakład wodoleczniczy. 
13539 2 5 


Zdolny młody pomocnik 


4 handlin papierowego i galanteryjnego 
MiZ bny dy składn papieru pod firmą 
Jan Fischer i Spół., Kraków, 

Pałac Spiski. |5365 2 3 
Potrzebny jest również 


praktykant 


z ukończoną 3 klasą gimn. lub realną. 


Magazyn Konfekcpi Dziecięcej 
Maryi Korall 


Plac WW. Świętych Nr. LL. 


poleca swój bogato zaopatrzony Ma- 
gazyn na sezon letni w sukienki 


dziecięce, kostyumy, bluzy damskie, 
ubrańka chłopięce, jakoteż i kapelu- 
sze dziecięce. 1214 11 14 

dostarcza od naj- 


pierwszej jakości 


7 ,płatnie 4 butelki 12 koron albo 2 litry 16 


kor., młody 2 litry kor. 960, 480 34 Go 
litr 48, 56, 64 i 72 hal, 
BENEDYKT HERTL, właściciel winnic, 


stary, z wina 
własnego chowu, 


cza od 56 litr. wzwyż, białe 
=e CZETWONE 52, 


MAGISTER FARMACYI 


starszy — poszukuje stałego umieszczenia, Za- 
rzadu lub dzierżawy apteki w jednem z wip- 
kszyeh miast (ialicyi. bliższa wiadomość pod 
lit. Mr. C. C. apteka w Leżajsku. 1358 3 3 

zapłacę temn. któ- 


100 koron ry mi wyszuka w 


krótkim czasie posadę stałą. -- Adres: 
P. P. 100. poste rest. Kraków. 
1351 2 3 


PISARZ ekonomiczny 


4 ukonczoną szkołą rolnicza, z ńcioletnia pra- 
ktyką — poszukuje posady zaraz lub od lgo 
lipca 1901 r. — Łaskawe zgłoszenia pod lit. 
J. K. poste restante Kraków. IP 3 5 


ZDOLNY POMOCNIK 


w dziale towarów modnych, materyj 
jedwabnych, wstążek itd. itd., potrze- 
bny do handlu pod firmą Zimier i Sp. 
w Krakowie, linia A—B. 1349 3 3 


Biuro orzechowe 


zupełnie nowe, bardzo tanio do sprze- 
dania. - Wiadomość: Kraków, ul. Nad 
Rudawą Nr. 4, parter. 1350 3 8 


Handel drobiazcowo-Qalanier. 


z obrotem rocznym 70.000 zł, w jednem z wię 

kszych miast +- jest zaraz do sprzedania. 

Informacyj udziela z grzeczności Handel Leo- 

narda Soleckiego we Lwowie, ul. Batorego L. 2. 
1312 45 


Apteka w Leżajsku 


poszukuje Magistra farmacyi 


od lgo lipca. 1332 3 3 
DM sprzedania 30-morgowy foiwar- 

czek, dobrze zaopa- 
trzony, z ładnym domem mieszkalnym, 
ogrodem, z zabudowaniami gospodar- 
skiemi i inwentarzem. Wiadomość: 
Jan Szyler, Kraków, ul. Studencka 8, 

drugie piętro. 1336 3 u 


DO >>> Lw>POOO©E©>>uv 
10.000 kilogramów 


Soku malinowego ) 


z jagód górskich, ma częściowo 0 
do sprzedania 13484 10 


Jan Michnik w Bochni. 


Oferty na żądani: franco. 
9OOCOCOCOOCOCOCCEO 

M Ważne dla "RQ 
Chorych na Cukrzyce! 


-MUSOL:- prawn. oehroniony. 
gruntownie wypróbowany oraz znakomicie 
działajacy preparat w „( ukrzyey“ (Diabetes 
mellitus), usuwa cukier w 5 dniach, tak, że 

ledwo słady z tego pozostają. 

I pudełko z 20 proszkami 3 zł. (6 koron). 
Do nabycia we wsystkich lepszych aptekach» 
we Lwowie u F. Mikolasza i Spółki, 

hurtownie. Fr. Vitek & Co., Prag. 

Iśńl 2% 27 


PENSYONAT „LTTEUANIA” 


w Krakowie, ul. Studencka 2, 


położony w najzdrowszej i najpię- 
kniejszej dzielnicy miasta — poleca 
elegancko umeblowane pokoje na 
doby, miesięcznie i rocznie. 64 23 24 


WINO tag., dob, odleżałe, dostar- 
52, 64 i 80 hal. 
zamek Głolió przy Gonobitz w Styryi. 


KKKKKKKKKKKKKIKKKKKKKKKKKKKK 


7] Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym c. k. Ministerstwa handlu 


SKKKKKKKKKKKKA 


w 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


a PRZADKA“ 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
Szysto Iniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


| PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubszych do najcieńszych web 


1 BIELIŹNIE STOŁOWĄ 


o wzorze Kostkowym i adamaszkowym, 


r» Slatke do suszenia chmielu. 


ŚĆ Zamówienia nadsyłać prosimy wprost dO Krosna (poczta, telegraf 
i stacya kolejowa w miejscu). 
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą. 


RRR RIRN 


w Krośnie 


10 19 0 


; 
i 


FABRYKA MASZYN, ODLEWARNIA ŻELAZA i METALI 


POD FIRMA 


„PETERSEIM 


Konto poczt. kasy N. 809.909. 
pa tolegr. : 


Mam zaszczyt niniejszem zawiadomić, 


KRAKOWIE. 
PETERSEIM, KRAKÓW. 


zw moja a 
przeniosłem z ulicy Długiej do świeżo zbudowanego i powiększoneg Ho zakładu 


Telefon Nr. 387. 


fabrykę po pożarze od roku zeszłego 
tos9 6 10 


na Grzegórzkach za ogrodem botanicznym. 


Urządzenie fabryki postawiłem na stopie najnowszym wymaganiom technicznym odpo- 
wiadającej i zaopatrzyłem ją w znaczną ilość doborowych maszyn pomocniezych tak. że mogę 
wszelkie znaczniejsze w zakres budowy maszyn wchodzące zamówienia przyjmować. 


szczególnie nadmieniam, 
MASZYNY ROLNICZE, kie- 
raty, młocarnie grabiarki 
zniwiarki ame rykańskie. 
URZĄDZENIA MECHANICZ- 
NE dla rzezalń, gorzelń, tar- 
taków , młynów, browarów, 
cegielń, olearń, kościarń — 


kich 
konstrukcyi. 


rozmiarach i 


UZBROJENIA KOTŁOWE I 
PALNIKOWE. 

POMPY do domowego i gospo- 
darskiego użytku oraz zasi- 
lające do kotłów parowych. 

OGNIOWE I 0- 


oraz wydoby wania torfu. SIKAWKI 
BUDOWE KOMPLETNYCH GRODOWE. 
URZADZEŃ, jakoteż rekon- | TRANSMISYE. 


strukcyi fabryk nafty, ole- 
jów smarowych it. d., oraz 
poszczególnych cześci skła- 
dowych tychże, jak” 
KOTŁY PAROWE I DESTY- 
LACYJNE. rezerwoary, agi- 
tatory, bielniki naftowe i 
olejowe i t. d., we wszel- 


ZELAZNE. 


CIĄGÓW 


rządzeń , 


KOŁA PASOWE I ZEBATE. 
WSZELKIE KONSTRUKCYE 


INSTALACYE 
i wszelkich z 
nimi w styczności stojących 
jakoto: 
tuszów i t. d. 


ze przyjmuję do wykonania: 


ODLEWY BUDOWLANE po- 
dług rysunków, modeli wła- 
snych lub nadesłanych i tak: 
kolumny, kroksztyny. okna, 
słupy, odboje i rynny. 

ZLEWY HERMETYCZNE ka- 
nałowe dla podworców 1 ulic 

WALCE DROGOWE dla gmin 
i miast, 

WÓZKI ŻELAZNE do trans- 
portowania materyałów dla 
przedsiębiorstw kolejow. itd. 

MAGLE MECHANICZNE. 

APARATY składające się z be- 
czkowozu żelaznego i pompy 
powietrznej do czyszczenia 
dołów kloaeznych sposobem 
pneumatycznym. 


każdej 


woDo- 


łazienek, 


Rządca drukarni L. K. Górski 


